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Zwolnieni lotnicy 
powrócili do kraju 

O godz. 22.45 dnia 23 bm. wylądowal 
na lotnisku Okęcie w Wa.rsza,wie .samo
lot pasażerski 1:i-0lskich Linii Lotinicizycn 
„LOT", który jak iró:w1nież 'llało-ga a;O. 
stali bezp·rawnie z.a.trzymaini przez wła
dze francuskie w Paryżu. 

Na załogę - pierwgzego pilota Zyg
munta Piotrowskiego, drugiego pilota. 
- Władysława Snackiego, nawigatora 
- Zygmunta Zbrow.skiego, mechau1ika 
pokładowego - Wacława Kurtza, radio 
operatora - Czesława BłaszC1Zyka i ste
wardessę - Halinę Walfisz - oczeki. 
wały na lotnisku Okęcie ich rodziny i 
liczne rzesize towarzy~zy pracy. Przyby
łym zgO'tow~no żywiołową. owa ej ę. 1 _J 

ezprawnie wiązieni lotnicy-na wolności 
Energiczna alccja Rządu R. P. uwieńczona całkowitym sukcesem 

Jak wladGmo, władze łra.nouskle dnia 18 listopada br. zatrzymały w Paryżu polski 
nmolot pasaterskl I aTeS'IJtowaly całą jego załogę pml pretekstem „śledztwa" w sprawie 
rzekomo tajenmlczego zaglnięoil\ Rcbincau. 

W wyniku katcg()l'ycznej po~iawy ltzaflu Polskiego, który broniąc swych obywateli 
występował równocześnie przeciwko pugwal ceniu elemcutarn;vch praw człowieka oraz w 
"n"yuiku nacisku opinii imblicmej - nąd fra ncuskj zmusi;ouy był z·wolnić załogę i uchy
lić areszt samolGtu. 

dnia 19 bm. o godz. 14 osobiście poinformo 
wał ambasadora Francji w Warszawie p. 
Baclen o miejscu i czasie aresztowania Ro 

I
. bineau. WŁADZE FRANCUSKIE ZWOLNI 
ŁY .JEDNAJ{ ZAŁOGĘ, SAMOLOTU POL 
SKIEGO DOPIERO WE WTOREK, 22 BI\'I, 
O GODZINIE 21. 

Skompromitowani dyplomacl 
O fakcie zwolnirnia władze francuskie zawiadomiły Ambasadę R.P. w Paryżu w clniu 

~ bm. o godzinie 21, notą, w której stwierdzają. ze „l\'linist"rstwo Spraw Zagraniczn~·ch 
:Francji .icst olil'cnic w posiadaniu danych, które JH>zwalaja 11a. przypuszczenie, i.ż y. Robi
nc;1u istotnie rostal aresztowany w 'Vars·,'.awic przed v-rllot!'m samolotu. Ministerstwo 
Spri!w z„.;;ranicri;nych 11waźa, że w tych wa.r unkaC'h nie ma ,już powodów do przelrzymy
W<:ni? rzłonków zalot:I rflem uzyskania dodat.Jrnwych informacji. Sa.molot może więc po-
wrócić w dniu 23 lisfopada br.". Zgodnie z żądaniem Rząclu Polskie3'0 w 

opuścili Polskę 

W kołach dzienn\karskirh zwrnca si<> I "'.VlhŁY KIJ.,KA DNI ZAŁOGĘ SAl\'.IOLO- dniu 23 listopada br. opuścili Warsri;awę dwaj 
" francuscy unędnicy dyplomatyczni: Aymar 

uwagą na OCZYWISTĄ NIEUDOLNOŚĆ fU POLSKIEGO. . . . . . de Brossin de Merc i Ferdynand Renaux, 
TŁU.:lrACZENIA SIĘ WŁ.i\DZ FRANCU- W kołach tych przypomma3ą, ze polski 1 skomprumitowa.n1 w związku z wykryciem 
SKIC-1, KTÓRE BEZPRAWNIE I BEZ .,1ceminister Spraw Zagraniczuych dr Sta I afery szpiegowskiej urzędnika. francuskiego 
ŻADNEGO UŻASADNIENIA PRZETRZY nislaw Leszczycki już w ubiegłą sobotę, 1{cnsulatu w Szczecinie - Robineau. 

spra1'1ie szpieu;a Rohineau 

konsula f ranCuskieeo w Szczecinie 
Kon;;uJ framcuski w Szczecinie p. Maurice Rivoire prz,esłal do ,,Kuriera I na, podawano~y sobie P<> b.ratersku ręce, z 

· ·' · · Gł s· · · k' " l'"t , .· . l ·k 1 · . pomocą. Obecme wyciągam jedyną rękę, Ja-
f:·~rzecrn"Jne:w'1 I do „ 1 O'SU 'Zl'ZCl'IllS·-~ego 1" w spia"ie uiz<:c 111 a oe.rcrna- ka m1 pozostała ponieważ drugą utraciłem 

<?"O rn·7P7. nie"'o kon ula tu AnrJ.re RobtnPaU aresziowancg·o w \Varszaw1e z.a 110 . as straszli~e"o wvdarzer,ia, tłóre sie 
szpie.g-oslwo. Niżej l)Qdajemy tok.st lislu: nazywa wi>jną. " · - · 

Pra.gnc zalrnmtmikmivać nastf.J)ujące szcze- kiej, która zapanowała.by, gdyby nie katastro Oddany Panu • 
1<•{y w ~prawic młodego Andre Robincau, o fa fizyczna i biologlcMa, jaka na nieszczęście l\IAURICE RIVOIRE 
l>torym pi;,zc dz~iaj prasa poranna, dotknęła cala kulę ziemską. Gdyby :1ie woj- Konsul Fran".Ji. 

Po moim unybyciu do konsulatu Republi-

lq F1'3ll<lll$ki~j w S~clnie bylem zaskoczo- Hutn1·c". do P1•ez". denta u.·e-uta 
ny o-l:iccnością w charakte:rz.c 11:oścfa - pa;vta .7 . .r a 
nam wyraźnfo - w cha;rakter·ic gościa -
rewuego młodego człowieka. nic nl!.leżąceg'> 
do personelu konsulatu, nazwiskiem .\ntlre 
:• ubi •ie a u. 

Gdy oka?:ałem swoje 'Zdziwle·nie, od11owie
d2iano mi, że ten chlo:piec o wyg\ą<17..i.c pary
skiego łobuzi.a.ka je.d synem szanowanego se 
ł>.retana generalnego naszego Instylulu Fran 
cuskiego w Warszawie. Pmviedziano nu po
nadt.o, że był on zaw~ze bardzo ruchliwy, ie 
był odważnym ochutnikiem francuskich wol
nych sił podczas wojny, że przyzwyczaił się 
do samo,„oli i zuchwalstwa t zwyczaje t<? na
dal zachowuje, oraz że dotąd nie posiada ża
dnego zawodu. 
Pracując od nierlawna w Jl ·:wdst;łwklel

E;\wil! fra11cuokim w Polsce, nie mogłem u· 
ohylić sii:; orl obowiązkowej upn.ejmoścl wo
bec "zlonka n~szej kolonii w Warszawie. 

J';1nie11';1ż młody czlowiel< miał niezadługo 
pnwn'icić ~lo frn.nrii. posta.nowił!'m zaczekać. 
nic \1an·'-'c na to, że ten, jak to n'\7.yw:t.iny 
wr. JJ1•a.11<'.ii, „niesforny dzirciak" przeS1.ka-
1hill w snnwnym funkc.ionowaniu i w 1lyscy 
1lli11i„ 1 rac:v llasze.j placówki. 

O i!f. d1orlzi n jego JllP<tę1rnwanlr poza kon 
sulatl'm jr~t ono . .iak i jego osoba, 7!1JJJcl11ic 
1in11::>ne konsulat.owi. Podobno wyka7.yw:il 
on wiele fanfaronady i lobuzerstwa. 

Droeowskazem w dalszej pracy 
będą dla nas historyczne uchwały Hl Plenum KC PZPR 

Uczcst11icy I Krajowej Hauy Stalowników h111-

nictwa wystosowali depe>zę do Prc7.yclenla R.P. 
Bole,lawa llieruta i Minj,1ra Obrony J\arnrlo11 ej 
l\Iars"alka Pol,[d Konstantego Rokossow,kic;;o. 

W depeszy do Prczydenla Rzcrzypo:;poli1rj 

Polskiej Boleołnwa Bicnit:t, ucze<tniry narnd) 
piszą, co n3;tępuje: 

,,Przodorrnicy prncy, majstr1m•ie, teclrr:icy, i11· 
żynierotvie stalowni polskich, zebrani na I l\.rnjo 
wej Naradzie stalo1cników /111tnictrrn w KatoKi
cacft, pr:esyln.ią Wam, Obywatelu Pre:;yde11cie 
wyrazy glę/)(Jbej czci i pmcaża11ia. 

Donosimy Jr'am, Obywatelu Pre::yde11cie, że 

fJOdcza$ narady za:rwjomili.fo1y ,ęię z metodami 
pracy przodujących załóg naszych stalom1i i d,ię 

lei wymianie cloświadcze1i us1alili.i111y drogi dla 
zwięhs:;enia produl.-c,ii stali i podniesieniu jej ja 
lro.<ci. W ten sposób przygotowani .1ta11iemy do re 

ali::acji zrJ1lui1 b11dmt-y fundamentów socjalizmu 
w n11.<:ym hmj11, oczehujących nas w ohresie Piu 
n11 6-letni1»:0. 

Na tej drodze rł'sh1;za11inmi będą 11a111 history
r:ne 11r/11mły fil Plenum {( omitetu Cr:itntlnego 
l1<18:ej /1artii -- Pols/..-i4'j Zjednoczonej Partii Ro 
ho111iczP}, przodującej .<ily 11arodri polshiego. 
I'.Pali=ując uc!rwaly tego 1'/enum i Tf'a,•ze w.•ha~a11ia 

1 .•tale fJO/!.lębiać będziemy czuj110.<ć rewolucyj11ą. 

strzec ro:rroja naszych ralrlmlów pracy - twierd: I 
hlt(/o1rnirtim socjali.<tycznego -- chroniąc je przed 
r<'sze/1.-imi próbami dywersji i sabot•;źn ze strony 
agentów imperializmu i ich wspól11i•k1)w z kliki 
Tito i Ranlwrdc:a. 

Zapermiamy Was, Obrrrnt1>l11 I're:ydencie, że 

1cszelldm tego rodzaju próbom przeci•:•nall'imy 
zPfm;rrą dyscyfJlirię w pracy i codzieru1ą systematy
czną walkę o tGro.•l wydo]110-'ci i os:;czędnci.ki". 

* * * Zamieszczamy obok list, który przesłał 
do redakcji ,,Glosu Szczecińskiego" konsul 
Republiki Francuskiej w Szczecinie p. 
lllaurice Rivoire. List ten zasluguje na 
uwagę. Opinia polska przyjmie z prawdzi
wym zadowoleniem szczególnie te zwroty, 
w których p. konsul Rivoire stwierdza, ~e 
cieszy się w naszym kra,iu pelną swobodą, 
że ze strony wladz polskich spotyk.al się 
zawsze z pomocą i poparciem to wyTwny· 
wanin swych funkcji konsularnych. 

Publikując powyższy list, musimy Jed
nak, zqznaczyć, że nia możemy się zgodzić 
z niektórymi jego twierdzeniami. List p. 
Rivoire usilitje ze szpiega - Robineau 
uczynić zwykłego ,,lobuzialca" paryskiego, 
któru nie naZeżal rzekomo do konsulatu 
fran~uskiego w Szczecinie. Musimy stwicr, 
dzić, że inne jest w tej sprawie stanowi· 
ska rządu francuskiego. Wlad.::e francu· 
skie wzięly w obronę arcsztowa1iego Ro· 
bineau właśnie jako urzędnika konsulatit, 
rozpętując przy tej okazji nagonkt; anty
polską i posuwając się nawet aż do bez
pra u:11ego 01)11naj<J,Pelro aresztowania zcifo 
gl. polskiego samolót1t. na którym nie urlci 
ło się - Robi?ieau zbiec do Francji. J cali 
więc p. konsul Rivoire stwierdza, że Rp. 
bineau nic w konsulacie nie robil, że prze
bywał tam tylko w charakterze „gościa", 
to twierdzenie to może nas tyllco upewnić 
w przekonaniu, że stanowisko jakie Robi
neau, zgodnie ze stwierdzeniem wladz fran 
cu.~ich, za.imował w konsulacie francu
slcim, slużylo mit jedynie jako parawcm 
clla dzialalności szpiegowskiej. 

Nie możemy się również zgodzić z vro
.śbą zbogatelizowania działalności szpiega 
Robinef'u podjętą przez Rivoire. Dla nas 
wcrż11e jest to, że korzystając oficjalnie z 
naszej gościnnośc• jako pracownik lcon
sularny nadużył tej gościnności dla upra-
1d1nia szpicgosttca. Zrnsztą. charaktery
styka Robineau dana przez p. konsula 
Rivoire potwierdza pośrednio, że Robinea1t 
zajmowa.l się karygodnym procederem, do 
czego się też przyznał. 

Takie, a nie inne wnioski musimy wy
ciągnąć z zamieszczonego listu. TaTde, a 
nie inne 1.cniosl.:i wyciąga z tego spolcczc11-
st wo polski.e, które ,jest do glc;;bi oburzone 
szpiegowskimi praktykami ntelctórych 
fro.nciislcirh ur:r;dnilców dyplomatyczno
lwn~ularnych, przebywających w naszym 
l;raju.. 

Jrżeli l'ho<lzi o mnie, a znalazłem s0ię przy 
padlrnwo wśrócl \'\'as w Z\•1dązlrn z moją. pr.icą, 
~:aram się 1.rm:umieć Wasz naród i zhliY:yć 
się du uir„o. Sprc,ialnie inleresują mnie Wa 
szc :i:lobld. a to dlatc~o. i'l są one przczn.1czo 

,,Będziemy się kierowali wskazaniami 

nr dl:t 111 imlorl~z:vd1 dzieci. 
Chrąr l•Y<' Wllr'Jwadzonym w tolt althnl

n~·rh ~Jlra w - czyt:.m Wasze gazf'ty, poll ()IJ
nic ,jnk ws·r,:vs<·~·. a jeśli pfJtrzcbne mi są :c1.kk 
kolwick s·1,r·zeg1ih'. .ialt np. w sorawfr nawiga 
cji, lton;v~tam 1 vpr:te.imości Waszych \'\'la.dz 
w t:>'ti s11os1ih, w J<'ki mogą zwracać się llo 
wl~1;;i: fr~nrv"l\i1 h 'Vasi przedslawiriele w 
•noi111 łtr~ju. Bylem zawsze zaclowolony ze 
tpcsrht1, w ja.ki nrnie przyjmowano. 

lioiw.,;~1c ln lnotldc oświ.ac1!':ten.ic, które na
leży si() \Vil 'Zj'lll Cz~·ielnikom, 110wi•m1 
wprost: r:ciJ;i 010.ia 1rnstawa zawsze I wszr,{ltie 
1>mlyldnw0111a ,ie~t glf'boka, świadumością wlel 
ldego ohnw;~„kn świato.wcj soUdarn~ci \11dz 
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\A/ ędrówka 
po· domach towarowych 

(Patrz strona 5-ta) 
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Wielki go rzyjaci zieży" 
Zobowiązania młodzieży łódzkiei w 70-lecie urodzin J.· Stalin'a 

W związku z 70 rocznicą urodzin Wodza pracy będziemy się kierow?.li Jego wskaza
światowego obozu pokoju i demokra<:ji J0ze- niami, które wychowały młodzież radziecką 
fa Stalina, w odpowiedzi na apel mlodz.ieży w duchu głębokiego patriotyzmu ludowego i 
Państwowego Liceum Mechanicznego w Skier międzynarodowej solidarności klasy rcbrrtni
nkwicach ,my, młodz'.eż Państwowej Sik0ły czej. Wskazania Wielkiego Stalina są nam 
Techniczno - Przemysłowej w Łodzi, ~tw·er- droKie i bliskie, gdyż uczą nas, j~k należy 
dzamy, co następuje: I się 1-sztalc·i ć, pracować i żyć, aby byi· dobry-

Pr;ignkmy wyrazić swą wielką rad'•~ć z mi. ?.wiadomymi ohywatelami naszej ludowej 
pow1Joclu rocznicy urodzin Józefa Stalina, Ojczyzny, dą·l:ą.cej do socjałlzmu. 
!Jrnyp:tdającą dnia 21. 12. br. 

Zdajemy sobie sprawi} z tego, że wyzwllle
nie nasze spod .ii:rzma hitlero-wsldcgo fasz.y-
1m11 zawdzięczamy niezwyciężonej Armii na 
flzi!'!'xiej. pcd lderownirlwcm jej genia.l'lr-go 
Wncl;a - Józefa !'Halba. 
Ż;ywimy za to do Niego uczucia głębokie.i 

miłości. p1•zywi~rnnia i wclzi(}cznuści. Wiemy 
ró nież, że Józef Stalin jest Wielkim Przyja 
cielem młodzieży, diatezo w swej nauce i 

Widząc i uznając geniusz Józefa Stalina, 
będziemy starali sil} IH>znać Jego życie, dzia
łalność i zobowiązujemy się: 

1) za1Jozn2ć clcklarlnir z dziafalnośrią Józe
fa !'Halina i Jego w~pól11racą z Leninem, w 
wyniku której doszło do zwycl(}~twa Wielkiej, 
Soojalistycznej Rewulucji Paździe.rniko·wej i 
powstania pierwsze~o uaństwa sor.ialistycz
nesrn na świecie. 

2) pomać koleje rozgromienia przez Niego 
hitleryzmu. Zobo~iązujemy się także, zgod· 
nie ze wskazania1•tl Józefa Stalina, usilJtie 
praco\ ·ać nad ilodniesieniem swego poziomu 
naukowego, zlikwidować do minimum spóźnie 
nia i opuUcT.anie lekcji oraz oceny niedosta
teczne. Bi;t.lziemy licznie zapisyWać sir, do To 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
aby móc lepiej poznać ojczy1mę Józefa Sta• 
lina.. 
Zobowią:;mjemy się pcmadto, pri;y pomocy 

dyrekcji naszej si;kcły, urządzić uroczystą a· 
J;ademię w dniu rocznicy i zaprosić na Dilł 
przodownil<ów pracy i delegację mlodz.ieży 
.iednej z fabryk łódzkich. 

Wzywamy młodzież innych s.zkół lódzkiell 
r1o uczcze~ia tego radosne.gu dnia, 

.Na"'t1i.nu.ia uoclpisy. 
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W walce o dobry film 
• cło 11owego 

etapu ~ ..........._.,_ 

H. R.: Znpytuje Prnnł w jaki sposób ~dobyć 
powodzt>nie w towarzystwie. Korlu:na Pani! Cza 
sy, w kt<>r}l'h powo<henie to rnl~żne h~ło od 
wirln wz«lrdó" nalury rz!·•to frnasowc.1. oraz 
od tzw. ;o~yrji so.-jn1nrj dawn-0 m.inęly. [hiś o 
powo1lzt>uiu rzłowick11, a raczej o ]ego ~to>tm~'! 
do otoczenia dt>cyduje on sam. f'ro•zę me tracie R~!izm socjalistyczny musi znamionować każdy wyprodukowany u nas obraz ~~7:h ~\;~~~~~~:~;~i,:. p:1~es:;~';::~\i~l~; ::v:::;~ 

I 'V · j I 'ł · k t · · · <twie hYć miłym dla każdego, taktowna, unrzejmą Przer. 4 dni - Qd 17-go do 20-go listo- - krvt,·cy filmowi i słurhacze ywff.e rv rozr>raw1 się z 'P'D' r u.iącym1 Jeszcz.e . k ·
1 

.- • I P os'ci·~ bęJ~ie ·P·mi W"<W.I>-, . . . · · d · h · I Ó I f'l Ó t d · · ' o ez!'nstą, a z <'Wn „ . u , „~.,,. p;:ida - senna w tei porze 1·oku n:!iejsco Szkoły Filmoffej. Po \yypowie ziar u med r.yc 1 I n;io:vc w ~n encJa~l ilzie mile wirlz;fana i zapraszana. 
wość ktin1atnzna 'ViFła na Slasku uczestników zjazcln wyświetlano znako-1 kosmopolityc;.:;.n\ m1 1 fo1·mallstycznymi. * "" 
żvla pod wra~eniem niezwykłego v.~yda mite filmy radi.ierki_e iak „Pawłow" itp. -:-„„Artysta i:nusi '1.Wię,r.ać się z ma_.sa- ! BASIA ZE SZKOŁY *poDST~WOWEJ: T~óJ 
nenia,. SpecjP.lną. „atrakcJę''. która wywoły- n11! - mówił ob. Albrecht. „Dzieło, projekt zo1·ga111izo1wania na terenie szkoły wepoł-za 

Ze vv-szystikich stron Polskf ·Zjechali I \Yala na widov,1ni saJ\\iy śmiechu. by.ł filmowe będzie dobre, jeś~i ~rt.Y:sta. ':I~o: 
1 
"'.odnictwa w zl~-ieraniu. o_dpadków bar~oo ~nam 

t11ie. tu na zaproszenie Ministerstwa Kul- Jl'll .... ki pnc h• 01c;n111· film .. l,"Jir11· 1 ·1 j .-ha to, co masy kochaJą. l nite~aw1~Z1ec. się podoba. ~a:~e prze.c:i?z w s1l,ol_e włas1y ~nn~o 
tur}' i Sztuki. oraz Filmu Polskieoo" 1' opartv na powieści ~Jnjt;zków'Tly. Te- hedzie to, co ob re je<:t nasze . .1 ŚWJ.ado-. nąd. Na naJIJh~szym •. więc. zebramu po;taraJ ~ę 

, · " ' !" · • d · · · · \Vó t · ·· Jk' f"] Basiu zreferowac SWOJ wmosek n napewuo Z&-rMli zfltorzy filmowi li terac1 puibhcy- a tralnv styl g-rv ?. ktorsk1e1. „zagn nie- 1 mosr1. wczas p.o•ws ame \C\ rn i i m 
1 
. . . 

11 
' . 

• · ' ' · I · ' · . · · · · · 1. · f' t ., l" 'itame o.n preyJfty przez a< amarJę. ści. kn·t~·cy .• ~Ja<:tvr\', llll'I.~'"'"· 1·~·1.~·:;;.p. rna' zw1ąza.ne ? zrci~m" t. z:v. „\C\?Z- ·ea 1i'm1:1 _ "?CJa 1~ vozneg-?· •.• 
1 

· • * • 
rzv teat-ralm i aktorzy. Cel er~ ~Jazdu, I ~wrh . sfer t~waTzrsk1cb , czyli. mó~ 1ąc I ZamykaJąc Z1a:>:d~ jw;c~m .. ~~k~l~~I I z. EUGENIUSZ, ucz. KL. VIIl: w eprawłe 
kt.ó1•y był pieJ'Wszą. tei:o rC?d'z.aJU lIDP!r~- '11ę~:vkien;i namro~tszym, obszar. mczeJ !'()-, ~odsu~1mv~ł ~ypow ,e Zl. l na.i is o meJ- j przyję-cin do Szkoły Morskiej proszę zwrócić się 
za w dziejach n;:i<:;r,r 1 k1nr1w1tog-raf11 rlr.rnv merohów - wsz;.rstlrn ~o ~owodo- :;ze 0:"'1~g;rnęcia. c~ter~.dmowych. obra?, l do Komendy „Słniba Polsce", ul. Curie Skłodow 
było omówieniP .i prr.edvs~rntm~a.ni~ nk-,. ~va~o. iż. tr.agrrlia ta riziala d·z1ś 1ak J"'OZ-11:·,,raz~.i:;ir_. nadz1r1ę, lZ orl:ra~·z.a.Ją.CY ~l~ skiej ~o. Tam .też będ~i.e rlłll mógł ot~ma~ s~e 
fna\nyrh prohlell1ÓW tworr.7.~rl fJ]ffiO- SmlCS7.aJą.rf!. d-O }e-~ farsa. • . film po\"~'] '': walce 0 !10~'.enO CZł>oW'l0 reg bliż.szych mfonnaCJI CO do war~mkow. J~e 
w·ej. 0<;tatni d1,ień zjazdu zo~la~ P?"SW'1ę.c<>-, ka :n·Irn:-e się lepszyrm mz dotr·chczas stawia się kan~yd?10~ na .tę uczelni~. _Dz1ękuJe 

Uczestników Zjazdu, ze:branych w, nv programmvernu pr7.ernow1emu czkin j wymkanu. my zn poidrowrnm~ 1 pros1~y o pnm1ęc. 
piP.knie udekorowanej sa.!i ki.nowej. po-: ka K.C. P.Z.P.R. JerzeA·o Albrechta, któ Tad. Kow. ,, . P nł _ 

. · . · · Wł S ------~·'"'"""'"~ ~-~- ZMARTWIONA SIOSTRA: Prosi nas a • witał w1cem. Kultury 1 S1ztuk1 . O- / I d _, ·at· 'b •yn~c· na 17 ll'tniego hr• • · h 'l · ' · t rauę w J n sposo wp1 -. • k{)T~kl,• ZyCZ~C. O'WOCTIY~ • • Wy:11.1.l:OW no sę {f 1es ro Q ta, który jPSt ż.ywicielcm rodziny tj. Chorej matki 

~.~r~,(~n\n~~~a~~~~~\:~~~ę,s~tu~z~:~: p r a k tycz n~, wy n a I ll zek ł od ZI. a n,. n a ~i;:;~ ~~str;ru~=~e:.· ~i:t~~e~;h~"P~:~ar:~: 
· czyn. ią, .się do. pogłę-biein ia, WSIPÓ]!pracy i c: . U ~pra.wiedliwości i dla!ego nie. z.1~aj~c . dokl~dn~e 

SZ<'7erei wymiany po-gl;;i.'dów. l' mentum sprawy radzimy zw-roc1c się rlo WJdzia 
Nat:trpnie głos zabraJ 7Jnakomity reiy k 1- 11 5 ...1 3 • " łu Opidtl nad Matk~ i Dl-ie<'kicm ZJ\I przy ul. 

ser radziecld G. Alek~a.ndrow, który S raca zaprawę S~r4a Z łl~ L'l.0 ~ m1n Jl"< ,P!-0trkowskiei 113 i ta?' zasi~:m~ć ~rac!_Y. Kto 
' ' · ól 'ć ló kt · • • 1 

• • • • • • wie czy powodem takiego zache>wama ~•ę rhlop podK~'esllł W$P. li~~ ce w. o .. OJ e "n.. Drzewo, któref!'D użvwa sic) efo \YYTO- Cra:r. przye7ynr.a1na się do zwiększema; ca ;1ie są ura~y o podłożu p8}chicznym. Moze też czę, f.1.lmy radz~eckie oraz fkra.iow demo- bu gotowych fragmentów stolarki budo-, Zarflbków stOlsrzy. So·bczak skoITTstru- I być, iż jest <m pod wpł)wem złego otocz,..nia, lub, 
kr""

11 
lml•oweJ. . 11 wlanej - dr:::wi, okiPn itp. po-siada ~ę- oma} Wif,'r fi.wa przyrządv: frez (gryz) że wydaje mu sif, iż rodzina nie odpłnc~ mu 

, J?yrrktO'I' nacizelnv „F1l~u Pol~kego ki, w.i·p.adf: ięre z bie.giem CZHSll Dla te- oraz świde.r. których używa. się przy I zbyt wyraźną. wdzię~zno:ci~ za fe?o stn:ar111t. W: 
Im:. St. Aib:echt ~ygłos1ł _re~e1at p.t. !l'O też sęiki trzeba „zaprawiać". Polega P·O·mocv elektryczne.i 'vier'\:a.r'k1. I wryJ?cUm s!'nerdzema Ja_k1chkoh~.ek _menoi;mal· 
„\:'.alka o. film realizmu oo.~J.ahstyczme. to na tym, że ze.p·mte s('ki USll\\'fl się a' Na rzvm polega ule·nszO'lla metoda? nom_,,chfop1ec ten zosta_:1.te ~oddany kurP~teh wy 
go, w ktorvm poddał aniahzie kryty.c_z- na irh miejc:re- wpira\'dn lu111alki :r.•ll'o-•Frf>i-~ sł11żv io merhanicz:nego wytwa-lkwali.1kmrnni_c~.Pdda'.;~„ow i l_ekar~yh'ktor'.o/ po 
tle.i dotyrhczasowe prace naszych fil- WPgo rlrzew.a t. z;. „korki". 'rzania koi·ków drewnia.nyrh, świd~r zaś mogą mu 1Hoc1c *o ro~·now~g1 P~}c iclneJ. 
mow.-:ów. . • . , Stary, r~czny sposób zapra w.v sęków rlo u<;mva.nia ze;p<;utych sęków. Świder JANOSIK z KRAKOWA: Wyższa Szkoła Fil 

- Sztuka ftl~o·wa-:- P'O:Wledlział d:vr., Gdbn\;ał si~ w ten spnsób że c;tolarz dlu or?..z frez W\"konane zostały ze stali mowa mie.ści się w Łodzi przy ul. Targowej 61. 
'.Albreeht - tak J~k ka~d.a, ~na, ma c~a tem usuwał zepsuty sęk, a nastr,p1nie 

1 
pri'PZ majo:tra ślu~ar~kiego zakładu nr. Jeżeli idzie o występy zcsrołów świetlieowyrh to 

'ra.kter k~asowy I ;vła.s~iwe.i <>ce:nl. fil- 1vycinał ze :r.dro'\YP!!O drzewa korek, rto-14 PPB Stai!isława mi_czmarc;z~·ka. za. w t!'j spra,~it; proszf poinfornwwać się w Wydzia 
mu, _nalezy ~zukac yv Jego warto~ciach nasowanY rlo oh\'Ol'U i. ""hii.ał go na' rfOsl)wanie ich pozwobło skroc1ć zapra- le Kul. O'"'lat. ORZZ. . . - .. . . . .. . .... tresc1ow~"ch, w. t~·m Jak w. ;al czy o lepszą klr,j_ Pro.· ces fan. trwał 15 D'inut. 

1 

we jednego sęka z 15 do 3 minut. . 1 - 1 , 111 ~ 11,n 1r11am1r·1'11·:in•ruT111'11„1'm 1•1·1,,1,,N'111u m 11'"' 
'Prz,·szlo'ć czło·~·ieka. a IIlle '." sZ'tukach 7,ygmunt Sohczal< - kiPrownik sto- Po.11wsł racjonflli1atorski Z. Sobrzaka KONCER'T' SME'l'ANOWSKI 
for;n· ~n~ch, k1ore. cechują._ f~~m ameij'- iarni PPB przy ul. Kope1inika 40, wpa'.dł i"zD.stnł mizv.i~ty przez komisję USTJraw- W FILHARMONII. _ 
!rn~.:;k1 .1 z_ac~10;dm~europe~sl.I. . . : . na pomy"'ł ulf>•nszenia metody r.apraw.v nień .. Racjonalir.ator ora,r, ma~strr śl1]· W ran;ach uyoczyście obchodzonyc_h w ~a-
.'• Pl z,<>_ciwienst\:'le. do nich ra~z,ieok1 sęków. Skłoniła go rto teg-o ])r7.edc ~ar_1n Ka runa rrzvk OfrZJ·m~b premię łym kra.i u „Dni Fryderyka Sme~n:y w Pol

!1lm r~al~zmu snr.ia,l1;~tv.~zrneg-o~z1wię,~any wszystkim chęć zwiększenfa wydajn'l- w wysokDści po 10 f-s.·s. zł, / sce", n.ad którymi ~rotektorat ob~ął ~Iars.z~
Te t z zyc1cm, ~ czlo"1ek1-em macy l dla ści pracy, nadwv?.szenia jakrści nrorfok "°'"nah7.ek fon z~rnt<1-s<nvany 7.ostfl.:ni.e łek SeJmu. R. P. ~ładysław .Ko\\~~sk1_, ~a~-
tes:n jc~t. p-os~ęp?' Y~. • . · di <?si nnięcia oszczednOści, tika • 11i frlko we "<;zvc;tkirh sto!arnfa.rh stwrtow

8
·a Ffilh:rmoma wp~~~f-1 ' ~Svo~mX corl
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-'Vzon11a~ s1e nt w1elk1ch dmtlaich na,. · . . I pnn I 1 . 1 1 1 . · ( ) ce ym oniczny w '· '• ., , . „ _ . · . 'k' . . .1 b d • ncvch ze zreduJ.c.Pwanrn czasu z~p1awy ,- w ·,o ''1• l'? <' w l'U 'm na.iu. n 10 "O poświ~ca· całkowicie utworom tworcy SZYCh radiz1ec- ·1c JlTJWJ8C10 , ę ziemv • - -- ~·" '. . . . D . V\ 
'd " r • "' b · · ł ' · f'l · cze~k1e.i rnm:yk1 narodoweJ. yrygu.ie • -l,l.Z' h do tebo, .v przys~ e IIlasze 1 my • ! CLAV NEUMANN <Praga). Solistą kon'!ertu 

~~~-ri.'
1

1~~sz;o~;1.ty~~ m~~0iffzo:~~0~~~~ ę g a I Z ~ ~~~:i!fci~eno~a~:s:;1~~·n;o11~T'~~;~-~~st~. 0c:~~z 
pTacv rlo wo11lki o pokój i o socja.Jizm. 10· - i3 i 17 - rn.00. Hl29. 
Referat~r prof. R. Dre.iP1rowoj () twór- s~rzedaż ruehoma tyUi<to w ra~ie śnieivc~T 

tzości scenariuszowe.i. dyrekto'l·a. Yiiyż_ ~ 

i-;uj SzkQłv Flmowe.i J. Toepll.tza o1 kn~- .no zimy _Już_ cor.az hliżei. Kto jc~z~zr gla. która ~fo..:ow?.1rn w łJ()rlz~ w uhie-, 
t:vre - przep.latane h ·ły pokazann rnaJ- 111e napełn.tł mwmc W('glem, my,-;11 o gf~·rn <;c> 7 0111c. h('c1~1P ona \\'Pl owad7.0na. zapewnia 

!'OWSZECH.NY ZAI\:ŁAD 
UDEZPIECZEN WZAJEJ.\'J.NYCH 

:.ows.zych polskich fi1mów d!m;omrtra-
1 
t.vm .iu.ż te1·a&, ahv nie p-0:rn<;>lić .:;ię Z?.- rćn•:11!eż i \\' t~-m. rn.l;u, ale w znacz111ie 0,hnnę nbt>2lpieczenfo•ll•ą w mieś,·ie 

zowyf'h: „DOIITlu na. Pustkow1u', .,Cz?.r-,:::k-0,rz\'c prze?. mrozy rr.y śn1ei:>:. O wę- Tl1" 1 "1~7.\·rh nwm1nracłt. noi. wEi wszystkim gałęziom gos:.odar-
ci~go Źlelbu" ~ „Robin~O'na \VaTsv1w- g-Ju nwśl! ~e~ i. ~enh'aln, "111'~'·'.·a l1ają.~ I ~tMm~ar "ir. j;:i h!'tlzi; '.vll:o n?. wyra- stwa narodowego 
sk1ego", pr:r.yJę.ty~h bardzo. g?rę..co go w ta,k1e.i ilosc1. ah:1· w ralos:·i pokn-c I de.k.. ,!F~Yhy v:nel:'" s:l·.·E't'I' ll'l 11r7 erl- w zakresie ryzyk: ognia. tran.:;pcrlu, 
!przez zebranych. Filmy te u'kazę. się na potn:eby l'>'•nku. roie;oc~~"'h utrncJri rll„ ncrmahe zaCpa. kradzieży z włamanie:n i ri>bunk..i. nie-
'nasizvrh ekranach w bieżą.cym sez0.nie A są. one do~ć riuże. Nif'mniPi sklP.dy / hrwa.ni,e ~ie w wę!łfol. szczGśllwych wypadków, odp1wie~zial-
lz:imowym. na terenie min,· ta są. tak dolw7e :::aorrn- · PC'rder'ir l,o,J1i ohsłt111·iw;:ić hrrlą wtc>-

1 
nośc'. cywilr:ej, uszkodzeń samochodów, 

\V dyskusji bra1i unział riisal'7 P: Je- trzo:ne, że ni~r)zjp nie 0drzuwa ~ir. ża1i- ! tlv rhn1 ~"morlrn l\' - ietlr'n PS~. drugi. gradu, padnięc:a zwiei-~ąt i !TJ11ych. 
rzy A111drze.iewski, MichRł Rusinek, .Ta.in nnh lwnków. G<1v'>v na1l!·et _nOpvt był l.r11trr1Ji Zlwtu Prnrlnktńw Pn:e:i1n;J11 Informade w Ocldz.iale Wofowódz-
l\ureJ{, .Janusr, Meissner-muzyo· .Ji:inv jeszt)ze wiekszy niż OH,•cnie. njq: ni~ s'a \V('p:lon-r.go. \Vprow~rlzr.11ie stalei sprze k:m PZUW w Łml7.i, AI. Knściu•l.l;.j 57, 
Mydel~ki., K. Serocki, realiz.atony riJ. nie no r.irxcszkodzie, ~bv 7 ielr'il"ł" się 

1

, daż_1' i·11rhr:llnej olrn:rn ie' "i? zheclnc>. ::- ~o nrn-7. w InsI>ektor:itach Powial:wvych 
mowi - W. JaJrnbawska, A Ford, A.,także dzienne transpcrty dla Lodzi. ze wr.glerlu n::i '''V<;tnrr?.a1ace 7.npel111e

1 
PZUW. 1023-u 

Bohdziewcz. E Cękalsld, J. Rybkowsld Jrśli cho!l•zi <> ruchom~ sprzedaż w~ uwpatrze,nir c:klarló"· węglowych. (sk) ~-----------...... ..;.. ______ _ 

Codz;enna nowelka „Expressu'• - Liubow Ryss 

Gwóźdź 
f O te] porze w westioulu metra panował I ażeby spisano protokół' Spojr?:yjcie na 
bżywiony ruch. Ludzie szli śpiesznie w gó moją krzywdę, na t~ dzinri; w ręka.wie !„. 
rę i w dół, każdy zajęty swoimi sprawa- Dajcie mi natychmiast książkę zażaleń„. 
mi. Będę dochodziła swojej krzywdy przez 

Nagle schodzącego spokojnie ze scho- sąd! 
dów staruszka chwycfia za rękę obywatel· Młody dy.żurny, siedząc za stołem, cze
Jra w kapeluszu z woalką i krzyknęła dra- kał cierpliwie na slosowną chwilę, ażeby 
ma tycznie: z kolei zło:żyć swoje wyjaśnienia. Nie przy 

- Stójcie! Spójrzcie na mój rękaw!... szło mu to jednak łatwo, bo rozgoryczona 
Czv widzicie? właścicielka kapelusza z woalką., wpadł-

Staruszek spojrzał na nią ze zdziwie- szy w szał elokwencji, dobierała coraz to 
niem. • kwiecistszych i żałośniejszych okresów. 

- Na razie nic nie widzc!„. Chwilecz
kę, pozwólcie, że włożę okulary„. Ach tak! 
'l'eraz widzę: jest dziura w rękawie! 

- Tak jest! Zaczepiłam rękawem o 
R.wówf,. „ O fa.'t. gwóźdź, który sterczy tu 
w drzwiach. Pójdziemy razem do dyżurne
go, a wy będziecie moim świadkiem! 

Tu obywatelka zdecydowanym ruchem 
'J)o,rwała staruszka za rękaw i powlokła go 
.z sobą, a woalka z białymi kropkami po
wiewała. za nią jak obłok. 

- Wkrótce, zanim wejdziesz do m~tra, 
będziesz zmuszony włożyć na siebie ochron 
11v worek! - mówiła potem. znalazłszy się w kancelarii dyżurnego ruchu_., .,...,, ża.dam. 

- Proszę wybaczyć - przemówił wresz 
cie dyżurny, korzystając z małej przerwy. 
- Po nowym remoncie nie obejrzałem 
jeszcze dokładnie owych fatalnych drzwi. 
Przyznaję jednak, że podobny wypadek 
to dla naszej stacji niesłychany skandal. 

- Myślę, myślę! - przerwała mu 
skwapliwie poszkodowana. 

- Dotychczas nie było na nas najmniej 
szej skargi - usprawiedliwiał się dalej 
urzędnik. - Nie przeczę, że win<t leży pa 
naszej stronic.„ Powiedźcie mi, jak ją od
kunić? 

Obywatelka. była trochę zaskorzon;i. j 
Sadziła! że beda. sie z nia surzcczali. 

.s·ms>!~ir7JJ!!'ł'Ml!illl'l!'O!?!~~~ill1Dl"mll'llll ..... l!IJI!: .... 

bronili sii;, wykr~cali, a tu tymcz::ir;em 
wszvstko przec.:hodzi tak jat ś dziwni'! 
gładko„. 

Gniew nif'wh sly nie ostygł jcszc7.e cnł
J,owieic, niemniej powiedziała trochę już 
spoko~niej: 

- Sąiłzę1 że mam pełne prawo domagać 
się od was nowego palta i mam nadzieję, 
że sąd Iwcyzna mi najzupełniejszą rację. 
'rak jest! Ale.„ 

Gło1> jej stracił trochę 11a ostro8r:i. 
- Ale nic mam czasu na to, ażeby włó

czyć się po sądach„„ Rozumiecie, nie mam 
na to kompletnie czasu! 
Dyżurny spojrzał na nią uważniej. 
- Więc czei;o żądacie? Proszę bardzo, 

mo~ecie sobie na nasz rachunek zacerować 
tę dziurę. Tak jest! 

Obywatelka w kapeluszu z woalem jest 
teraz najzupełniej rozczarowana. Przy
szła tutaj pełna błogiej nadziei, że będzie 
mogła dać upust swojemu temperamento
wi, wykłócić się, zrobić awanturę, a tu 
tymczasem wszystko poszło tak bardzo 
gładko. · 

Zbyt łatwe zwycięstwo nie dało jej za
dowolenia. 

Spojrzała podejrzliwie na dyżurnego i 
podniosła znowu głos. 

- A może nie wierzycie mi, że rzeczy
wiście podarłam palto na waszej stacji? 
Chodź~ie więc, chcę, ażebyście Drzekonali 
sie o tvm osobiście, 

A potem, zwracając ::iio do i;taruszka, 
kl,óry pr::ez caiy ten C7as byl niemym 
świadkiem owej sceny, rozlrnzała: 

- A wy pójd·::ieciP z n;;imi ! 
Starllszek spojrzał odrucho-.vo na zega

re!{ i błag<ilrie z!ożył ręce. 

- Pozwólcie mi jednak odejść.„ Mam 
naprawd\; mało czasu. Spóźnię sic! 

Ale nicuhłagana, jak sama Sprawiedli
wość kobieta, zade(?ydowala bezapelacyj-
nie: · 

- Mm1icie z nami pójść! Najpierw obej 
rzymy drzwi, a potem będziecie wolni. 

,Somis.ia" zatrzymała się obok fata.I~ 
nych drzwi, a dama w woalce zaczęła zno„ 
wu tokować: 

- Rozumiecie, w swoim nowym palcie 
W:!hod~ę tędy do metra .... 

- Jak to wchodzę? - przerwał jej 
zdziwiony dyżurny. - Wchodziliście tę
dy? 

- Przecież powiedziałam wam! - rze· 
kła zdenerwowana obywatelka. - Otół 
wchodzę do metra tymi właśnie drzwiami 

W tej chwili zauważyła, że dyżurnY. 
uśmiecha się złośliwie, spoglądając w gó
rę. Ze złością spojrzała w tę stronę, gdzie 
skierowany był jego wzrok - i oto nad 
drzwiami u:irzała wyraźny napis: 
„WYJśCIE - WE.JśCIA NIE MA!". 

.i'łum... L 1', 



NR. J24. „EXPRESS ILUSTROWANY:' 

PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WACEK: - Hallo. uwaga! StoTJ! 
późno! Ro1z.biliśmy rurę! 

WICEI\: - Ozemuś nie uważał? 
WACEK: - Uważam, · że mote 

ka;ramb<>l, no i zg;adłem ! 
W I . 

( 
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Wołowina na 6 i 9 odcinek J Ubezpieczeni krytykµją 
Od dnia dzisiejszego do soboty włącznie B I k 

po:;iiadacze bonów tłuszczowych PR-S mogił . · 
nabYwać dodatkowo po 0,25 kg wołowiny na 
odcinek nr G. p:~;:t~·.:.;~"~~-r.:;::~~l:"~~ ::::!r~~ O q CZ I lecznicł 
na odcinek nr 9. 

R~diof cnizacia Choien oraz projekty zmian w służbie zdrowia tematem specjołnej konferencji · w ORZZ. 
Od dziś przyjmowane sq zgloszenia Radcy zakładowi pomogQ zwalczyć symulację chorób na terenłe fabryk 

Polskie Radio w Łod12:i ~zy.stąpiro dl() Z inicjatywy ORZZ odbyła się wczoraj konferencja prezydiów wszystkich rad zakłado-

ra.diofonizac.ii Chojen. \V pierwszym wych Lod:ii z zar~dem i dyrekcją Ubezpieczahii Społe{'wej. 

etapie do sieci radi-0foinicz1nej włą.czone Narada miała na celu omówienie JiC"Znych problemów, projektów i bolączek z dzie-
hęd~t na~t~p·u i ą.ce ulice: Tręobacka, Okrę dziny ubezpieczeń i lecznictwa, Zarówno referaty jak i ożywiona dyskusja pozwoliły oświe. 
gowa. Pryncy;palna do Kosynierów _ tlić wiele spraw ,mających istotne znaczenie dla rz~z pracufoeych Lodzi. 

?~~~'lskich, Dachowa., Antel!lowa i We- Przewodniczący rady i zarządu Ubez· wano w Polsce ubezpieczenia rodzinne. 
piecz<alni, -0b. Krzynowek scharakteryzo- W samej Łodzi w r. ubiegłym udzielono 

Ludność mieszkają.ca P'flZY tych uli- wał całokształt zagadnień ubezpieczenio- 2.700.000 porad lekarskich. Na leki wyda
cach . może już od dnia dzisie.iszego wych. Podkreślił on, że w trosce o zdrowie no ok. 300 miljn. zł. W roku bież. do 1 ub. 
l!kładać z,głoszenia lll3; insta)as.ie głośni· klasy robotniczej władza ludowa w Polsce m. wypłacono ubezpieczonym 715 mili:o
k?We· D\~ wyg<>dy miestkancow zgłosze stale rozszerza zatkres świadczeń. Dotyczy nów tytułem zasiłków. 
ma .-Przy;1moiwnn~ s;;i. w nowopowstałym 1 to zaxówno ubezpieczeń chorobowych in- Mówiąc o niedociągnięciach, jakie mo
radi<>'.''ęzle „ChO]iny': . przv ul .. Pryncy- walidzkicb oraz na wypadek sta;ości. gą się zdarzyć przy obsłudze kilkuset ty-

~~bn':J~ rft O~~~~~~ie·! w g~dzrna;c~ ?1 Wyipłatę zasiłków przedłużono i przyzna- sięcy ubezpieczonych, ob. Krzynowek 
i· święt. · · nme -0pr cz me zie je się je j-~ od pierwszego ~nia choroby z~rócił. uwagę, że, luki w kadrach l~kar-

In talacje g1'ośni'kowe Polskie Radio w wysokosc1. 70 proc. z~robkow. Wprowa-lskich nle mogą byc tak sz.~b~n zapcłmone: 
będzie -przeprowadzało w kolejnoś~i d~ono .1e.czeme sanatoryJne! urlopy dla ko- ~rz~ pomocy wła?z, par.tu i ORZZ, ~zy~1 
zgłoozeń. Cena. irn..srtalacji WTaz z głośni„ bdet c1ęzamych. Po raz pierwszy zasto.s<>- się Jednak starama w kierunku usunięcia 
kiem wynosi zaJedwfo 3.600 zł, 

O ~czyt prok. Lernela 
o kongresie rzymskim 

Jutro, o godz. 19-ej w sali I-ej Sądu Okrę
gowego w Łodzi, prokurator S~du Najwyższe
go Leszek Lernel wygłosi referat sprawozdaw 
czy z odbytego ostatnio w R:oymie kongresu 
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników De
mokratów. 

,,Jazz", który„. zamiata ulice 

Nowoczesne mas'Zyny dla łodzi 
Zapewnią one miastu czystszy i schludniejszy wyg~ąd 
.czy słyszał ·kto o.tym'. aby _„Jaziz" _był/ bowiem trz1'.' .1?.oif.ężne r~pylacz_e, k_tóre 

uznvany do ..• zamiatania ulic? A Jed- mogą, "vypusc1c słup w-0dv, s1ęga1ący 
nak tak może być. Bo „Jazz 5" - to po wy.sokości 30 met.:rów. Wozy te będą. 'Y 

Stodoła Ze •bo~em prostu naz\'-·a dwu noiwych poJewaozek- "!lTzyszłym . rnku p~acowały w .L.odz1, 
• • zamiataczek które już przybyły do Ło. 1e~nakze.ty1ko na ulic.ach o gł.adk1e1 na.-

spłonęła na Stokach 1 . b . „.' t b zo~r wierze hm. 
·-z1, Y zas·111c a or ._ -u. Pon.ad to ZOM wz,bogacił się wczoraj o 

Wczoraj ;wybuchł pożar w zabudowaniach go- Są, to wozy o podwoziach konstruk- a wa in<H'\. e wozy fi·a,ncns1d e, służą.ce do 
spodarskich Tadeusza Karbownika (Stokow- rji rad!Zieckiej, karoseria natomiast i wywożenia śmi eci. Sprowad,z.one ,,Re. 
ska 6). 

Dzieki natychmiastoweJ· al· ·· l 'lk dd · wszelkie urzą.dz.eini'a są. dziełem -po.lSJkich nanldy" róż1nią. się jec1·na.k od naszych 
- . 'CJl n U O Zia k U . J ' , t b h d • ' . . lk. t • • t ' . 

łów Straży Ogniowej udało się pożar zloh- TQ; • n~wersa nosc yc .sam.oc o Ol\V sm;ec1~re • yrn, ze n~ec ~y:;, -0sc1 '~Ts_y-
lizować. !polega me tylko na tym, ze mogą one pu.ie się od Slf)cxlu, dw;k1 l'ozchYOJerniu 
. Spłonęła stodoła ze zbożem oraz maszyny polewa.ć i zamiatać ulice oratz rozp_\1lać !· a.ro-serii. 'V.vładol\vanie \YOZU iest więc 
i narzędzia rolnicze. „mgie-łlię wodną.'' dla uniies'.llkodJiv.rieinia o \\'ie!~ szybsze. 

••&E11 mmw 11 kurzu, lecz także na tym. że w razie po- Nie jest to jedinak cal.\' przydział dla 

Robimy porządki I. .. 
Pan Bąhelck tańczy z p1,0ią Eulalią. Pani 

Eulalii jest gorąco. 
- Ufff„. Ale tu upal! Zupełnie jak na Salia

rze ... 
- Sahara? - dziwi się pan Bąbelek. - Co to 

Jest? 
Pani Eulalia trad pewność siebie. Może palnę 

la głupstwo? Nadrabia jednak miną i mówi: 
- Nie wie pan co to jest Sahara_? Pan ni

gdy nie słyszał o tym kraju, gdzie rośnie sacha 
eyua?„. 

trzeby z p.owodze'l1iem spełniają. rolę ... L-Odzi. Jeisz cze w tym roku otrzymamy 
wozów &traża.ckkh. d.wia dalsze wozy typu „Jaw 5" i jedein 

Na gór.nej czę.śri kaJ·ooerii p,osiada.ią. mar'ki „Renauld". (ks) 

Pouczająca historyjka: 

Kot chciał sprzedać świnię 
• 
I ••. posied~i w Miłencinie! 

Feliks Fabiiain<>w!!ki jest współwłaści~ cie osób, a międzv innymi i Mieczysła-
• • * K t cielem re5taurac.ii przy ul. 1Lgo Listo- wa o a. 

Po,} miastem ma powstać nowy tor kolc1"owry. p · ł ł J Ł d · 

mankamentów. Lecznictwo zostaje zrefor 
mowane. 

Z kolei zakomunikowano, iż wobec 
malej bekwencji zaszła koniecznośi: 
likwidacji wieczornych dyżurów le
karnkich . na punktach. Wyplata zasił
ków w fabrykach, wprowadzona tytu
łem próby, jest rozszerzona. System ten 
stanowiący duże udogodnienie dla ubcz• 
pieczonych, wprowadzony ma być od 1 gru 
dnia w takich instytucjach jak MZK, PSS, 
Elektrownia, PZPB Nr 2, PZPB Nr 6, 
PZPW Nr 2, i PZPW Nr 4, PZPDz. Nr 2 
i in. 

Ubezpieczalnia zamierza przeprowadzić 
ostrą walk~ z symulantami, de:r.or~anizn'ą 
cymi produkcję i narażającymi na szkody 
państwo. 

Naczelny lekarz Ubezpieczalni dr Mai
rzy1'iski naświetllił formy lecznictwa <>d 
Nowego Roku, po unifikacji społecznej 
służby zdrowia. Reforma była koniecznoś 
cią, nie znaczy to jednak, aby usunęła ona 
od razu wszystkie braki, których jest wie
le. 510 lekarzy będzie musiało obsłufyć ca 
łą ludność Łodzi. Czas ich będzie ekfmo
micz:n.ie wykorzystany w nowych rejo
na:ch i obwodach leczenia. Obsada stano
wisk zależeć będzie wyłącznie od centr. 
ośrodka dyspozycyjnego, w którym zasią 
dą m. in. przedstawiciele władz, partii, i 
ORZZ. 

Wiele czasu poświęcił referent sprawom 
lecznictwa przyzakładowego i dentystycz 
nego. Po-radnie zębolecznictwa od 1 stycz
nia otwarte zostaną przy PZPB 1, 2, 3 i 5. 
Następnie dr Wierzbowski zreferował 

sprawy, dotyczące wczasów i leczenia am 
bulatoryjnego w ramach urlopów, które 
jest systematyczne nie wykorzystywane 
przez ubezpieczonych, z winy rad zakła~ 
dowych. 

Przedstawiciel ORZZ, Kulczycki poru
szył również sprawę walki z symulantami, 
liczącymi j-edynie na zasiłki, mó.wiąc tak
że o roli fabrycznych mężów zaufania w 
usprawnieniu lecznictwa. 

W dyskusji głos zabrało 12 mówców. 
Ustosunkowali się oni na ogół pozytywnie 
do wysiłków nad uzdrowieniem lecznic
twa, lecz wytknęli też Ubezpieczalni, a 
zwłaszcza jej dolnemu aparat~i wiele 
uchybie!1, ilomagając się lepszej i staran 
niejszej opieki lekarskiej nad Ś"l'fiatem p:ra 
cy. Pw;tulaty te władze Ubezp~czalni o
biecały uwzględnić w c2łej rozt";ągł.ości. 

• L pada 4:;, \F 1,,..~taura" .. i .. 'i n.ntrz.e":->e 1·e„t rzyiec 1a on co OL z1 wraz ze sw~-
„pecjlł 1a komisja wytycza tra•r. Inżynier wcho- v iv ""' ' · „~ " 0 0 ł r 

dzi clo zagrody wieśniaczej i powiada do gospo mięso, ale Fabianowski nie chciał, aby im znajomym Czes aw em Kowalrw- llomn•n~k&ieł TPP 
darm: o jego d-0chodach wiedział Urzą.d Skar kiem, z.am. we wsi Stroniewic~. Obaj ft 1.ll.11 r.i .a 

- Prrez waszą stodołę będzie I>rzeprowadzona ]J-O\"Y kupo~'a .ł W'·· ~c towar na 1 e~·". obładowani byli k0~2ami, z których pod 
·• n y n ' V k"'k k ' . t "dn-- ły Zarz~d Grodzki Towarzys~wa Przyjaźni p,)} 

kolej„. . · · x, u narn ami ze snne an.lJ zna1 -wa , R d . 1 . . tk' h d . 
- Ja się na to nie zgadzam - odpowiada wie Nie.iaki Mieczysław Kot, zam. we ws1 Się pOćwiarlOwan.e czę~cl ubitej świni. s . .;o- a Zlec neJ wzywa wszys ic przewo lll 

D · ł k · 11 czących kół, względnie ich zastępców lub se-
lniak. - Ile razy pociąg będzie tędy przeje:i:· oma·mewice, za,pr<J·T>O'nowa mu I "' '.Vfi~s<> zakw,e-stio.nowano. kretarzy do stawienia się w dniach 24 lub 
diał? dni tern~ S'Przedaż .ś'\;ini W ~enie 40_0 Równocześnie w ręce funkcjcmariu- 25 bm. w godzinach od 8 - 18 w lokal12 

,......, Trz.y _al?0 , cztery razy dz.ien:nie ... , . Z!. za kilogram. Fa.b1ain~w~ki .zgo?~1ł szy Komis ii Specjalne.i wpadla stara TPPR w celu pobrania ankiet sprawozdaw-
-. I za kazd} m. raz~m mam wychodzie z cha "lę ma podaną ceinę 1 z mec1&pJ1w-0sc1ą handlarka mioceim Stefania LaJS<>ta czych. 

łun• i stodołę otw1l'!rac? , k ł b' · ~,.,. ":"' · ' • * cze a na o ieca,ne IDl~,,-v. z.am. w StrykOl\Vrn. Przy.iechała ona na m bot I onzz 
Pani Kozi-Olek spoty:a są;,iadkę na schodaeh. ~raf chciał jedna:k, ~e„właśni~ w tvm D_worzec Ifaliski. prz~wo~ąc d~va;n~cie łl SO ę p enum n 

- Sły&Zę przez drzwi, jak się pani ci11gle kłó·1dlillu. delegatura K?illlSJl Specjalne.] W ]{iloo-i·amó~v mif>S.a rO ,w_::iz&nen lUZ 113 Plenum ORZZ, zapowiadane na dzień 26 Ił· 
el ze ~wym ~ęże1!1„. ~rzecież to. straszne. Dla- Łodzi prz_eprowa~z1ła kontirolę na dwor pacZki P.oł • i cwiercki~o~!am-Owe dla stopada w sali „Melodramu", odbędzie się teg-o 
czego się pam z mm me rozwod7l1? ca.eh kole.1owych l autdbus<>wych, w ce-1„uSpTawmen1a rO'Zprzedazy • DochodZ<e-J dnia o godz. 10 rano, lecz w sali konferencyj„ 

- żeby mógł ~Tacać do "IL>n11L kierlY .zech· lu wył<>wienia handlarzy mięsa z nie- nie przeciwk<> pozostałym z:UrZYma· nej PZPR - dzielnicy śródmiejskiej Lew3J 
•I Nigdr. w życiu. legalnwo ubofa. Zatrzymano kilkanaś nvm trwia. (rok) - ul. Narutowicza 28. 



• 

STR. ~ „EXPRESS ILUSI'ROWANE" 

Kultura teatralno zdobywa teren 

z ł 
, 

tlicowe sp WI 
stają do szlachetnej rywalizacji w rarnach festiwalu sztuk radziec
kich. - Komu przypadni.e pa,ma pierwszeństwa w wielkim turnieiu? 

NR. 321 

Reorganizacja rzemios.Ja 
10 cechów zamiast dotychczasowych 30 

Praktyka wykazała, że dotychczasowe 
formy organizacyjne cechów oraz okręgo
we związki cechów, obejmujące &:iałalno
ścią nieraz wiele powiatów, nie zdały eg
zaminu. 

W celu uzyskania większej spoistości 
organizacyjnej postanowiono, by poszcze
gólne izby opracowały nową siatkę ce
chów i · okręgowych związków cechowych 

Du7o się ostatnio mówi o teatvze g-odzi Rrszarda Sędziwego. Rysrnrda („Ma~ka" Gorkiego) i ze~p?.I z Prob~sz: · na swym terenie przez połączenie szeregu 
świetlir·owym. Pisma codzienne, litera,c- Misztala, BarlHH<.' Urbaniak i Kazimie. czew1c („~!łoda Gwaro1a ). Trzec1m1 cc::hów drobnych w tzw. cechy branżowe. 

kie i zawodowe poświęcaj~ temu ze rę J~.nkow!'k:;t. miejscami,. podz_iellłv ~ię świetlice Wi-
1
1 Projekt reorganizacji cechów rzemieślni 

wszccllmiar ważkiemu ·zagadnieniu świetlice 7,wią. 7. ku S.amop0mocy Chl<:1n 11zrwa. Ro.z:vcv 1 Malkrna. . , czych przewiduje zaledv;ie 10 różnych ce-
wicie nwagi. Jak wy;1<lądają u na.s te „kie.i slanęh· do eliminacji ·w si!e 32 Na _spec.1.al1ną, uwagę ~a<:ługu.i.e ,zespoł · chów zamiast 30 dotychczasowych. Opra-

interesui(Jce teorie, przesz.cze1pione na zcsno!ów. ze '".'"l Jasmnn~, pow. S1~r~~~; ktory wy cowane projekty, przez poszczególne i:::by: 
grunt praktyozny? I W superlatnvn.ch trze.ba \Yyrazić się stap1ł z montazem „PrzyJazn . b d . b t . d (1) ' 
Odpo1~edzią. na to będzie chociażby o kh chórach! fJP. w '11ich ·fo::;konaltgo Bai·dzo charaktery<;tyczny był to ze. ę ą me awom za vner :-,one. . r 

„Festiwal sztuk radzie·ckich", w którym materiału głos·owcgo, ia'kie <:rty$t:nzne spół. którego nnimłorlEZv ucizes·tnik li
;wzięły urlzinł ze;połv świetlicowe na-

1 
osi~gnięcia! \Vystarczy, iż powiemy, żo n::~-1 lat li, a najstarszy G4. Składał c;ię 

•?egx> miast.a i wojewódz-twa. aż 3 zr:-:pol~- rhón:i l•ne, więc Moszczcnira nn z 54 o,;;óh, a więc z mieszkańców ca-

Wielki ten tunnie.i rozpadł się na (piow. Piotrków), BlU'zenin (n{lw. Sir- •e.i niemal wios·ki: wioski, która zbudo-

1

. przymusowego nieszenia w!akicieli domów 
O.wie części: popisv świetlic mie,i<skkh , radz) i Ło"·irz (~wietlirn Zw. Sam<Jp-O. 'l'f!ła świetlicę własinvmi siłami. 
'(fabryrr,11ych) i wicjc;ldch. 

1 
mocy Chł<Jip\Skici przv T.i r purn Pectugo- Świetlica w Ja.ci·o1n.nei urasta niemal _ W. związku z ~arząd;;eniem prezydenta 1;1· 

'V pierwszych. Z<Jrga.nizowanych gicz.iwm\ \vyj.ndo do \Vr:r-.:r.n\YV na ogól do z:naczenia 5nr:holu. Je·st ona dow<J. : Łodzi o powołaniu przymusowego zrzei;zema 

przeiz ORZZ w ł..o·dzi, wzięło udział z I non·ol;;l\ic elimi.nac.ie.. I dem, że pię·kna ide~ świetlicowa zna- j włatcicieli nieruchomości - w niedzielę, dni<i 

~órl} sir<lcmdziesio.t zespołów. I Z pomstnłycl1 chórń•.\ nr1i:-cie \Y::llrzy. 1 lazła zrornmienie nie tylko w mieście, I Z7 listopada rb. o g-odzin:e 10-tej w lokalu 

Trudno jr.st w i·n.mach niewielkiego ' ły o palmę pic-rws;-r\1-: 1 \"n chóry świat-'. ale i nrr dzisieiszei wsi. świetlicy PZPB nr 2 przy ul. Ogrodowej 18, 

art~'kulu zńmknąć cały zapał, rozmach, lic ~i?zewa. Hóżyr_y i Pnpowa. Lubi?n:' ~easumują,~ ~wo.i_e ~postr~eże;nia . w odbędzie się zebl'anie wyborcze obwodu wy. 

szeroko. ść iniciatywy, .a prudc .. wszy- k~ws·.~iego. - m~lei. , dc:-k~m1 white] zwię,7.'ku z e_1u1:1in~c.iam 1 wo1c,~o.dzloch I borczego pólno~neg-o, obejmującego teren Sta-
stkim ró:i:noro·rlno~ć' "•·tvstyczrrieo-0 wypo w1osk1, która 1e-~n" .; 7.fl111l1"0nawa.ła 7esp·ołów sw1ctl!cm'-'YCh, b1orą.cych t G d k" ,1 ł'd k' 

• • " • • · :' , ""' • • • . " • • • • • 1 l · ł F t· . 1 . t k . d ; ,_ · 1 ,, ros wa ro z icgo po noć!no· o .z iego. 
wrnrfonia się, Jn.kie cechowalo te w:vstę- nilm ~woimi osi_ą .gn·!<;rinmi. 11;{ zia \". ., es ma u szu. _i.a .z.ec~1c l , 

pi:. S1 on(} najlepsza ilustl'Hrjr. jakie Za rn.srenizacJ~ p1et'wsze m1r.Js('e za- 1oochodz1rny do IH\lhard7.leJ Of)tym1stycz 1 . 

efe;,h- -d~ć-, _może rzPt~l :ny tnlr:I. i~struk- j'~ł~ ~l~~a p~1towsk_~ f„Mar-:z _ Paźd7i,.,er. r~ych ~vnios-kó'~· _że _hnsł~ 11ma~.owien_1a PRZE~i~~~ł.·~V~N~~~ii~y 'NR. 3S 
tora śwrntucowego, pol:}czon:v z entu- l.lko"':V l\1a.1nkow;:;l~1cg-o). Lh\fł nast,p- ,kultm:v, tet;.tral.ne1 nir P~-dło w pustkę, · 
z.iazmcm i sumiemwm ustosunko'Wa- il1e - zespo]y świetlicy z Przysuchy. ale stnJO się faktem dokonanym. M. w Łodzi, ul. Gdailska nr 80 

niem si() do s>voich za~a11 .,świetlicrn .n". I N·1d ·~~~~~ ~ JJ . . ~~· - ~--~ . ~- . ..,.. ·------ _ _...........,,. _ __ ,.._,.._,, 
\Vidzicliśmy w tealrze „Osa" św~etną I .o . w~rcu VI ustynowre 

sztuk<? ract,ziccką „\Vzywa wa.s Tr..i- 1 w • k • • • 8 

myl'". TQ ,,amą sztuke nie o wie·le gorzej ' p· ~~im~ ""Cł t!/t. nr' p ~ . I e c ~ e łlt n os Ila I 
wvs tn I\' i li n~oc~zi nmatorzy świetlicv · 1-~ '21iHi~ id $ ~ ~ · iiJ ~ I ~ ilłflł ml ła l'B 
PZPI3 w Pabrnmcach. I ·• ~ ~ ~ 

Rcży,.;er&k~ i.nwenc.ir Dowgirda poparł . '!Lfl'f. ~ L-~.J..CV nros'7/lą .n. s' Wl•atło 
·cai:v 7.·rspół świetlicy fahryki mrt. Strzel : l'V~ . . ·e~z·~-.i.~• H ,., i"' '- """ 

z.atrudn'.ą natychmiast: 

1) IHEROWNIKA kd~gowości 
teriał-Owej 

ma-

2) Wykwal:filrnwaną SEKRETARKĘ 

3) Wykwalifikowaną PIELĘGNL1.R 

KE 

4) Wykwalifikowanych TOKARzy, 
czyka. - a w efekcie „Na.iazd" L"o1ww.a Or zymali5my zbiorowy list od mie-sz-Jcią.gu z.aipalać laffi'PY ina rlotyd1c7,.as nie 
zag1~a1nY _7JO<Stal_ non n1u_.s. ultra. Dobrze kańr:ów .Tu<:t _\~llmYa. ktÓry jak wiadomo oświetlanej stronie. M.amv nadzieję, że Zgło.>zenia z podaniem i życ:Orysem 
~acuolwiek rneco ~l~lne.1) WyJladła ta je;:t dość dużym osiedlem, zamiPS ·'.ka. ' łódzka DOKP weźmi·e to pod uwa- przyj!11uje Wydział Person3lny. 1022-u 

Ni. 24. I cza. · ----~. ~ ;,..a .~1~ sztuka w llhc>r'J)retricJ1 PZPB tym przeiz ludność chłd•p<ską. i robot.ni-1 gę! (se) -------------================== 
no

Pobdarwc' zglę~ekm ~eży;tsueia·skimt l(lipitracoow~ I <;! Znn.cz;ny procent ludnosci rl ·ojeżdża Ubezpieczenie przewozów wycieczkowych 
1zo cie awie .r . ny (}.CS „ P<J d · · d Ł a · d · ' , · 1 

wieści 0 pi·awdzi wym cizł-0,~ieku" Pole- co zietlillle 0 ~· zi.v· 0 mie.1s• ~ sweJ Min:sterstwo Komunikacji wydało ostatnio śmierci i zł. 200.000 na wypadek stałego kale-
woja w której P·Opisvwał się zespół pr'.lc.v zawodowe~. ~·ie le .1e·st t~z mło- zarządzenie, r.« mocy którego wszelkiego ro- ctwa. 
świetlicy PZPDz. Nr. 2. · 

1 
cl?.iezy. uczę!'zcza.1ą.c_eJ d-o ws:--1•lk1e~o ty. dzaj~ przejazdy ?sób s~mochodami c:ęża~o- Warunki ubezpieczenia od odpowiedzialno-

N . ól ł . d k pu szkół na terenie na.sze;;o miasta. wym1 muszą byc ubezp1eczone od odpowie- śe: c~·wilne~. które są równ'.ei. bardzo przy-
~ szczcg ną.. uwa.g9 za.s U~l]~ ~ O- \Vrncajn onj do do-nrn często pói.nym d-z.i<1lnośc\ cyw'i1nel i od następstw n:eszcz(i· st"'pne - pozostają bez zmian. 

ta?,Je ~o sztuki Czechowa „Os_wiadczy- wieczo~~m. kieclv na diPJt·zc jest Już śliwych wypad,ków. . . . Wyżej wymienione, wyjątkowo ntskie opła 
illY (PZPDz. Nr; G). Pod o.bala .się banlz;> zunełnie ciemno. · Do przejazdow ty_ch nalezą; wyc1_eC7.k1_ w ty gwaranb;ą uczestnikom wszelkich zorga-
„Mł-oda G wm·da' w wyikona.mu Techrn- 1 

• • • • • „ ramach łącrno~c: rmasta ze wsią. wycieczki w nizowanych przejazdów samochodami cięża-
kum \Vł6kie1Tl.niczego, dalei „Groteska C1~m110 Jest tez l _111a sta~.ll w Justy- ramach <..ikcj: socjalnej, przejazdy na wysta- rowym: ochronę ubezpieczen:ową w razie e-
rosyjska" (PZPDz. Nr. 3). z brawurą. 1 no:w1e. D~·orzec ośw1~tlonY_ .ie~t ty}ko po wy, zjazdy, kongresy itp. . . wentualnych wypadków, jakie mogą powstać 
temperamentem odtałlczył balet PZPB teJ ~tromc, 'J?O któ1·eJ zna.1_<1~1,Je ne _hu- Powsze~hny Zakład Ubez~1eczeń WzaJem- w czasie !)l'zejazdu. 
Nr I': st Tl . „ T '. · ~ · k'" B • dynek stncy.1ny. Po drug-1~.i natomrn.st nych _ma1ąc na uwadze dom?słą ro.lę społe- Na podkreślenie zasługuje również wyjąt-

• •1 ) O\\ Y " amec ro,,,y.is I • :u - t 1 · . · d - d · · czną i oświatową tego rodzaJu wycieczek u- kowe uproszczenie formalności związanych z 
dz.o pomyslowy ch-0A niezupełnie zrozu - am, gc zie "sia a się •J poetą.gu Ja. t i·ł dl · · · h b · ' zawieraniem tych ubezpieczeń . 
.....,1'any p1-·z"z p'utLl i·c"zno«c,- b~Tł Ta„ n1· "'C d1J..ceg-o w k ierrnn ku Łodzi, pa.nują cgip sb a d1 a. ,w,yzetj wk:yrruemonyc u ezp1eczen 
.1.u c . „, u _ J „ , . , 

1 
. . , . ar zo ros.ce s aw . Organ:zatorzy wycieczek ! innych przewo-

ma1~maeski" (Fa.bryka im. Strzelczyka). c \le riemno·3 ri Za jednorazowy przejazd w obie strony, w z6w powinni jednak pamiętać, aby najpóźniej 
Wielkie vn:.ażeni~ wywarło „Dobrze'' Ma Pół biedy, gdyby wszystkie wagony ramach łączności miasta ze wsią, składka ·wy w przeddzień wyjazdu zażądać od miejscowej 
jakow.skiego, a już prawd:ziwy entu- hyły oświetJ.01T1e. Poniewa.ż jednak część i:osi 5 zł. ::ia osoby, a _za jednorazow~ prze- placówki PZUW (AL Kościuszki 57) wnies'.e
zjazm 1\·śród widzów wzbudziła świet- pocią.l!ÓW ootlmic.iskich nie posiada iazd _w obie stron~ w i_nnych ce'.~ch, J~k n~- nia do ,.karty kontro!: pracy samochodu cię
illa komedia Gribojedowa Biada temu światła, w warunkach tFh 0 wypadek przełazddy na wyct1eczki .wzdakcJ1k socJalr.eJ, żaro·vego" stwierdzenia o zawarciu ubezpie-

kt 
" · " ' hai·dzo ła t\\'O · prze,Jaz y na wys awy, ZJa y : ongresy - czcnia, wymaganego przez władze, gdyż tyl-

o ma rozum · I - • J 5 zł. od osoby. ko takie zaświadczenia potwierdwne piecząt 
, Zobarzyliś_my w te.i SJztuce killka ml•o.1 Mie.gzlrnl'1cy Justynowa p1'0c;zą więc, Składk: wyżej podane obowiązują przy su- ką PZUW będą honorowane przez posterunki 
dych talentów, z kt61·ych wymienić się ab_v przynajmniej na czr...s prtybycia po mach ubezpieczenia: zł. 100.000 na wypadek kontro!: drog0wej. 1024-u 

Nie taiła przed Moniką swego rozżale
:nia. Monika zamyślała się. Nie chciała od 
bierać Krysi nadziei, że z czasem Kule
llza okaże się więcej czuły. Radziła Krysi, 
by zabierała go na dalekie spacery. 

Wiedziała, że Kulesza lubi dużo cho
dzić i często wieczorami, gdy wyr.ho1hił 
od nich, widziała, iż nie szedł ku domowi, 
do miasta, ale skręcał ku toro-łi kolejowe
p.J.u. 

Krysia skorzystała skwapliwie z propo
~ycji Moniki. Ale myliła się, sądz::c, iż Ku 
lesza zdala od ludzi, na romantycznej 
przechadzce da się nastroić na bardziej sen 
tymentalny ton. Dziwiła się samej sobie, 
iż uważała go na początku ich znajomo
ści za sentymentalnego. Owszem wygła
szał nieraz na spacerach zdania, kt6re mo
gły być sentymentalne, ale, niestety, nie 
dotyczyło to w niczym jej samej. W dodat 
ku poruszał z nią zawsze zawiłe problemy 
kt6rych Krysia nienawidziła. Sprowadza
ła rozmowy na tematy błyskotliwe, umia 
ła prowadzić dyskusje żartobliwe, pdne 
~luzji i niedopowiedzeń. Dyskusje, obraca 
oące się wok6ł jednego, najwięcej frapują
~ego tematu - miłości. 

·"'"'\.C9ż. kiedY. Kuiesza milkł wtedy_ i po-
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chmurn • ał. O, gdybyż na jego miejscu był 
Szyma11.ski! Ten by umiał wyzyska~ każdą 
spędzoną z nią chwilę. Irytowała ją ta po 
wściągliwość Kuleszy, a jednocześnie pod 
niecała. Jeszcze żaden mężczyzna nie spra 
wił jej takiej niespodzianki, jak on. Była 
przecież pewna, że wtedy na zab;iwie, za
kochał się w niej od pierwszej chwili. A 
może to tylko taka gra z jego strony? 

Postanowiła spr6bować środka, kt01ym 
niejednokrotnie posługiwały się kobi<'.ty. 
Zazdrości. Coraz częściej Kulesza przycho 
dząc, nie zastawał jej. Opowiadał::\ mu 
p6źniej, jak się świetnie bawiła. Że była 
w kinie, cukierni. Kilka razy zapropono
wała mu, żeby poszedł z nią do kina. 
Szedł niechętnie. M6wił, że jest tak 7.mę
czony pracą w fabryce, że woli śwież·:: po
wietrze. Monika rozumiała go, bo i ona 
sama wolała wolne godziny spędzić w 
swoim ogr6dku. Często Kulesza, zastaw
szy ją w ogr6dku, przy zwykłej rooo::ie, 
pieleniu, nie pozwalał jej przerywać yra
cy. Rozmawiali, ona przy zagonku, o;i na 
ławeczce pod bzem, kt6ry rozkwitł wspa 
niale i pysznił się liliowYmi liśćmi. 

I tak, stopniowo, stał się przyja1:ielern 
ich obu, poznawszv z o6łsł6wek i orz.v:;ad 

kowych powiedzeń poziom ich Życia, rze
go tak bardzo obawiał.a się Krysia. 

Nieraz. nawet myślała, iż może źle zro
biła, przyprowadzając go na ulicę Dą
browskiego. Może raczei zapoznanie z ro
dziną należało przenieść na teren domu 
ciotki Maryli? O, ta już umiałaby oHnić 
takiego nieśmiałego młodzief1ca, iak Kule
sz:t. 'tymczasem skromna Monika ni.e po
trafiła „grać". A rezultat tego jaki? 

Monika kiedyś. widząc ją prawie zr<'Z
paczoną, dodała jej odwagi. 

- Widzisz kochanie, musi się tobą in
teresować, jeżeli tu przychodzi. Mmisz 
być cierpliwa, on należy do typu tych 
mężczyzn, kt6rz'y nie wybierają sobie żo
ny na „łapu-capu". Powinnaś go za to ce-., 
me. 

Lecz Krysię zaczynały już· nudzić te 
przydługie konkury. I właśnie w ten o
kres zniechęcenia i znudzenia wszedł ·.v jej 
życie Rcman Jon. 

Rozdział dziewiąty. 

ROMAN JON 

Przyjechał kt6regoś kwietniowego po
ranku, gdy już Helena przestała się go zu
pełnie spodziewać. Od ostatniego lim: u
płynr,ło parę tygodni. Gdy wieczorem Mo 
nika z Krysią szły spać, wpadła do nich 
Jonowa z tą radosną wieścią. 

- Pani Zaleska kochana, jaki tei ślicz
ny m6j chłopak, a jaki mądry! Przywiózł 
sobie pełną walizkę nafrozmatitszy~h u
brań. A co pieniędzy! Zawsze był sprytny. 
Ja wiedziałam, że m6j Romuś da sobie 
wszedzie radę. 

U Jon6w rozmawiaro do p6źna, Helena 
skakała koło syna nieprzytomna -rp~usr z 
radości. Jon spoglądał na nią, na Roma
na i cieszył się radością żony. Coś jcdm:k 
w zachowaniu syna nie budziło w nim uf
ności. W dodatku od pierwszych p::;,iwie 
sł6w posprzeczali się zaraz o coś z Anią. 
O tak, po dawnemu. Ania spytała się, 
przy czym pracował. Roman odpowiedział 
ni w pięć ni w dziesięć. Na co A11i:i. nie 
mogła się powstrzymać od sark<>.zmu. 

- No co, kręcisz jak dawniej? 

Byłoby się zrobiło piekło od razu, gdy
by nie wyl<ckłe spojrzenie ojca. Ania zro
zumiała, iż Jon obawia się, by nic zaszło 
coś takiego, co by zmąciło rozczula;ąca ra 
dość Heleny. A przecież uśmiech Hdeny 
był dla zapracowanego Jona najcuCT('W
niejszym klejnotem. Ania nic była zazdro
sna o pierwszeństwo uczuć ojca. Rozumia
ła go. Nigdy też nie dopuściła, by miedzy 
nią a matką miały zajść jakieś niepor0zu
mienia, choć tak niezupełnie rozumiały si~. 
Byłaby jeszcze więcej dbała o to, gdyby 
wiedziała, fak Jon drży, by coś w .!omu 
nie zraziło Heleny. By nie odeszla ... Od 
dnia ślubu tak drżał. Każde podniecenie 
na twarzy Heleny, każdy zalotniejszy u
śmiech skierowany do innego mężczyzny, 
napawał go lękiem, że ktoś mu ją zabie
rze. A przecież Helena nic dawała mu ża
dnych powod6w do zazdrości. Lubila si~ 
ładnie ubrać, ale w miarę możliwoś::i. By
ła zawsze czysta, starannie uczesana. Ale 
dom także jaśniał t~ samą starannokią i 
CZYStości:.> 

<D. ~.n_, l 

. ' 
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Trzeba temu zaradzfc! 

Tru no· i ,,bawełnianej 
Kontrola planów i szkolenie młodych tkaczy wymagajq większych 

wysiłków ze strony kierownictwa _fabryki i rady zakładowej 
~ . p~edz~niec fajJ:>ryczny . ,„ba-w~Jinian.ej I pracuje tka:lnfa „bawełnianej dztewiąt
d.Z1ew1ątk1' przeCllina długi i głęboki wy- I ki". 
kop, Otóż w okresie bieżącego roku Wy.dział 

- No, fi•areszcie będziemy mieli kanalii Planowania CZPB kilkakrotnie zmieniał 
sacj-ę - mówią robotnicy, omi:jając cuch- asortyment w tej fabryce. Zwłaszcza w 
nące wycieki, płynące rynsztokami fabry tkalni. ' 
cznych podwórzy. Prócz względów natury I Nie trzeba być fachowcem. by zdać 50„ 

1a;n±tamej skanaliz.owani·e fabryki będzie , bie sprawę, że co innego jest wykonanie 
m'la'ł~. poważne znaczenie także i dla pro t określonego metrażu. w artykule wymaga 
d'U~~Jl, dla. ~działu wykończalni, najbar- jącym niedużej ilośd wbitych wątków. a 
dzieJ uzalezmonego od dopływu i od od- co i'nnego np. na cajgu czy sybirze. Stąd 
i)ływu wody z sal produkcyjnych. właśnie pochodzi jedna z trudności, z ja-

kimi spotykamy się na tym terenie. 

nę pra•cy. Musimy iprzyznać objektywnie, 
że załoga tkalni „baw€łlnianej dziewiątki" 
jest ambitną i ma szczere chęci .P-O!IJrawy 
swej pracy. 

Kiedy kiika tygodni temu zwrócono uwa 
gę na nieporządek panujący na oddzi aile, 
na sztuki tkaniny składane wp:r;ost na zie
mię postanowiono sob.ie nie dopuścić już 
po raz drugi do takiego niedbalstwa. Dziś 
w tkalni wszystkie szituki zdejmowane z 
krosna składa się na specjalne podstawki 
co zabezpiecza tkaninę od zbrudzenia i usz 
kodzenia. 

sie zostały one doprowadzone do maszyn. 
Mimo, że ostatnio nastąpiła rpewna po· 

prawa w produkcji to jeżeli rzeczywiście 
„bawełniana dziewiątka" chce sumiennie 
i realnie pracować nad podniesieniem swej 
marki, aż do wzorcowej włącznie, musi 
j·eszcze wie.le dać z siiebLe. 

Dowodem, iż braki są jeszcze duie jest 
groźba niewykonania planu 3-letniego i ro 
cznego w przędzalni. Jak bowiem wykazu 
ją cyfry dotychczas plan ten j.est wykQna 
ny zę:ledwie w 88,2 proc. 

„DOŻYNKOWA" LALA WYKOŃCZALNI Do października br. plan zobow!ązanio-
Czyżby teatr kukiełk w gabinecie na- I wy tkalni w wątkach wykonywany był w W MINOROWYM TONIE 

czelnego .d~rektQra?. Podchodzimy bliżej i 100,4 p~oc„ obecn:ie .pod tym względem W przędzalni zatrzymujemy się przy 

W tym wypadku winę całkowicie pono 
si kierovn1ictwo zakładu, oraz do rpewne 
go stopnia CZPB, który nie licząc się z 
słabą przelotnością oddziału przygotowaw 
czego przę"dzalni tych zakładów przestawił 
numeTację przędzy z cieńszej na grubszą. 

do w1elk1eJ, gałgamanej kukły, ziręcznie 

1

. wyrazme ipopusuło się. J k · · maszynach. 
2ll!l.On~owanej z skrawków "kolorowych fata est rzec~ą onieczną. a.by .k1erow:ii·c- - Dlaczego nie ma tu planów indywi-
łaszkow. Czerwona spódniczka z prążko- I two fabryki, Rada Zakładowa I orgamza,- dualnych, an.i wykresów obrazujących zo 
wa~ego. ~ksamitu, głowa z aurtentycznej J cja p_o~stawowa uc;zyniły w~zystko, .by bowiązania planowe dla poszczególnych 
surowk1 i kubraczek z ni1eszczęsnego caj , przeJsc1-0we trudnosc1 tkalni uległy Jak grup czy robotników? 

• * • 

gu. „Nieszczęsnego" w nomenklaturze tkal najszybszej poprawie. 
ni, w tym wypadku bowiem jest on tylko i Należy położyć większy nacisk na spra- Towarzysząay nam robotn.icy, sekretarz 
jedynie lalczynym kubraczkiem. na któ- wę kontroli planów oddziałowych, przygo organizacj: pods'.awowej, przewodnic:zący 
rym b!eleje odręczny napis. towania zawodowego tkaczy, prz.eszkole- Rady ~akładoweJ, dyrektor na('."zeln_y i pro 

„Bawełniana dzi.ewi·ątka" tłumaczy się 
wieloma trudnościami jakie napotyka na 
swej drodze. Wiemy jednaik., że nie trzeba 
dziś chyba wyjaśniać, iż trudnQŚci są od 
tego, aby je pokonywać, i że wymagani.a 
stawia się zawsze proporcjon::ilnie do moż
liwości i ambicji. Jesteśmy pewni że „ba 
wel:niana dzi ewiątka" uczyni wszystko, by 
wyjść z obecnego okresu ni·epowodzeń i 
stopniowo, lecz systematycznie zrealizuje 

,,Robotnicy i robotnice wykończalni nia czy doszkoleni<1 tkaczy od.stałych tj. dukcy~ny , oraz dyrektor przędza1m odpo-
meldują, iż plan zobowiązaniowy od- n~jczęści ej niewykonujących. planó_w. Na- I wiadaJą krótko: . . 
działu został wykonany w "dniu 15 li- Iezy pomoc załodze, aby am dla Jednego -- Tyle było zaległości w naszeJ fabry 
stopada 1949 o godz. 16.30. Jest to dla 

1 

tkacza nie istniał problem „trudnego a- ce. że naraz trudno było wszystkiemu po 
nas dzień dożynkowy!" - sortymentu". cloi a ć, ale o planach tych myś1 •imy i dą-
Zaglądamy do rejestru Wydziału Pla- Trzeba też zwrócić uwagę na dyscypli- żyć będziemy, by w jak naj s:1,ybsiy111 cza S\ve ambitne zamiary. {w) 

nowania. Plan 3-letni wykończalnia „ba
wełnianej dziewiątki" wykonała w dniu 
25 sierpnia br., plan roczny ściśle według 
danych „dożynkowej kukiełki." - w ilo 
ści 9.138.743 metrów tkanin, zam[ast zo
bowiązanych 9.137.300 m. Do końca roku 
załoga postanowiła wykonać ponad plan 
zobowiązaniowy 1.279.152 m tkanin goto
wych. 

Choć plotkarz mówi - „nie ma" 
w sklepach nie brak towaru. 

Plotka • 1erze w 
„NIESZCZĘSNA" TKALNIA 

Phn operatywny w ilości 6.321.200 m vlir d o' wka ,,Expressu" 
1!kalnia wykonała w dniu 1 listopada br. ('t' ę r . 
Obecnie najważniejszym dążenięm załogi Spotkałem go w tramwaju. Stał tuż przy klientów. Jedni wchodzą, aby coś kupić, długo też wypuszczone będą nowe gatun-

po łódzkich domacl1 towarowych 
j~t wykonanie planu zobowiązaniowego,~ mnie i patrzył jak szukam po wszystkich drudzy szczeylnie kobiety, chcą tylko ki papiero&ów m. in. „W - Z" i „St obcz
ktory wynos.i 7.558.400 m. Wydaje się że kieszeniach zapałek, aby zapalić -papierosa. obejrzeć stoiska i ewentualnie przymie- ne"~ 
nie jest to takie trudne, ale trzeba wziąć Uśmiechnął się wreszcie i podał mi zapal- rzyć ze trzy, lub cztery pary butów," inni * "" * 
pod uwag~ specyficzne warunki w jakich niczkę. · wreszcie wychodzą obładowani paczkami. Przy przebudowie Domu Włókiennic:ae-

- rroszQ, niech p?n zapali. Wch:.idzimy po schodach na górę. Wa- go Centrali Tekstylnej zapomniano o jed-

Na wokandzie 

Siła • wyzsza 
Pan Euge1i,i11sz Gqsio-rek, wfościciel straganu 

na W orlniaku, ~tanqł [Jrzed sądem starościńskim, 

obu:iniony o to, że w ostatnim dniu puidziemik!l 
rb. poturbował cię:':?:o p'.Ina Anzelm.a Pietrns=l~ę, 

zostawwjqc mu tnrnlq pamiq.tkę w posUici wybicia 
dwóch siekaczy i guza na gławie wielkości jltja 
kurzego. 

Zrij.icie, jak wynika z protokółu milicyjnego, 
rozegrało się w poczelwlni dworca Fabrycznego, 
przy czynt pan Gqsiorek był .wówczas dokładnie 

wlany w pestkę, co zresztą zd.arza mn się duść 

często. 

-- Czy przy1wje się prui do u;i.ny? - pyta sę-
dzia. • · 

- IVręcZ' przeciwnie, proszę wysokiego sądu. 
Nie pr:;yz11aję się ... 

]akta? ... Nie pobił p11n u11yu.·otela Pietrn. 
szki? 

Pobiłem, r!le do t< iny nie mogie się przy
znać, bo tu była tak ::wwia siła wyższa, czyli wis 
7!1lljer .... 

- Proszę powiedzieć sqdawi dokładnie prze· 
bieg zajścia„ 

Podziękowałem i wyjąlem gazetę. Chwi
lę milczał, ale widocznym było, że chce 
ze mną nci,wiązać rozmowę. ·wreszcie nie 

toliny nigdzie nie widać. Mój rozmówca nym: o należytym rozmiarze drzwi wej-
uradowany podbiega do stoiska. ściowych. Na slmtek tegr:i „drobnego" nie 

- Watoliny nie ma, prawda? dopatrzenia ścisk w wąskich, jak gdyby 

wytrzymał. 

- Pan pewno 

Ekspedient patrzy nań zdzivliony. kuchennych, drzV1iach przypomina łódzkie 
czyta, co będ::ie nowego - Nie ma? Ależ jest, ile pan chce! Ko- trrrmw::-.je. Udaje nam się jednak jakoś do-

lega poszedł właśnie przynieść nową belę. stać do wrtętrza. w PDT? 
Przytaknąłem. 

- Oni tylko tak piszą, ale tam nic nie 
ma. Ciocia chciała wczoraj kupić watoli
nę, obleciała całe miasto i nie dostała, a 
wujek to już dwa tygodnie chodzi w brud 
nych butach, bo nie może kupić czarnej 
pasty. Nawet krawcy nie szyją ubrań, bo 
nie ma sztywnego płótna. 

Oc~chodząc, dostrzegam sprzedawcę w Na górze „ogonek". Podchodzę zacieka„ 
niebieskim, „pedetowskim" fartuchu, dźwi wio ny i pytam stojącego właśnie na koń-! 
gającego belę szarej watoliny. cu eleganckiego młodzieńca, w zamszo.; 

Przechodzimy obok stoiska chemiczne- wych butach i spłaszczonym jak rondel 
go. Na półce poukładane rzęd1',mi leżą pn- kapeluszu. 
dełka czarnej pasty do obuwia. Widzę, że - Co tutaj wydają? 
mój przygodny znajomy jest nieco speszo- - Nie wiem nawet, - odpowiada za• 
ny. Nadrabia jednak miną. gadniQty. - Dopiero co przyszedłem. 

Spojrzałem mu prosto w oczy. 
- A pan się o tym sam przekonał, 

Leż wie pan tylko ze słyszenia? 

Schodzimy na dół. Cały parter, gdzie - To po co ' pan stoi? 
czy mieszczą się stoiska spożywcze, zawalony Młod~ieniec ~pogląda na mnie ~ .góry. 

.ieGt po prostu wiktuałami i smakołykami. „- ~o to~ co 1 pan. ~~am parę leg1tyma
Uderza szczególnie wielka ilość paczek I CJid 'll'.1ęc tr~eba. zarobie. . . - No, właściwie to ja tylko słuszałem, 

ale ... 
'fra.mwaj zatrzymał się właśnie przy ul. 

Narutowicza. Ująłem m egr:i nuwego znajo
mego pnd rękę i wyszliśmy. · 

- Wobec tego przekonamy się o tym 
sami. 

• • 
* Duże szklane drzwi, prowadzące do 

PDT, rzadko się za.mykają. Nieprzerwa
nym strumieniem płyną przei nie tłumy 

Łódź bu 

margaryny, która zyskuje sobie u Jrn.s:;ych I k· ~1c1~y ?ale?· !1rzed stoiskiem i; dodat
gosp'Jdyń coraz większe uznanie. Nie brak an~i k. ~wicckimi .- grup~a ludzi. Eks~ 
również rozmaitych gatunków win i likis-1 pe.chcnt~i sz~bko .1 zgTab:i1e tną kawałln 
rów dla amatorów mocniejszych na.pojó"'· P10!~a 1 od1?1er.z3;Ją :vatolinę. 

Ja!r się przy nlmzji dowiadujemy, Mo- z ~- cę powiedzie~ ~os me~m przygo?11emu 
nopol Ty;.;;niowy przygotowuje na gwiaz- n Jomemu! ale JUZ go P1 zy. mme m~ ,ma. 
dkę miłą niespodziankę dla palaczy, osła- Oglą~am si~, ale pr~epa_cjl Jak .:':rn1~n w 
bionych ciąglym paleniem „M0cnych"... \'~odzie. Zm11~rzam więc ku WYJScm 1 do-
W sprzedaży ukażą się po.pi.erosy repre- pie~o .wtedr go dostrzegam: . 
zentacyjne „Wawel" i ,.Belweder". Nie- ~t.oi ra~em z ow~m ob1~cuJącym mło-

dzienccm i gesty!rnluJc zawzięcie. Po chwi 
li widzę, jak wtgcza temtemu pieniądze. 

8 „Bratnie dusze": spekulanta i plotkarza ,; e Z 'I_ , 11'9. łączą wspólne „interesy". 
j 1ł; ~ Watolina, płótno, pasta i wiele jeszcze 

• , • • • . innycl1 artykułów są i będą .:._ i to w co-

............ „. += 

PrZV l!OłOW3W Cl 8 narady rohotmkow . I . pr~cowmkow ~az "".i~ksz~ch i~ościach, zaś typków takich 
nie ma zegarka„. Ja 11ic, proszę wyso~·iego sądu.\ . . . „ , l k . h 0 • i i tk" Jak Cl dwa.) - Jest z każdym dniem mniej, 
Po chwili chcę · zapalić papierosf.!, ale nie mam J<=ik .l'llZ donosillsmy w tym roku. po t~ryc mow S -~ wszys ie sprawy, . aż n;rcszcie znikną zupełnie! (af) 
wpałek. Więc vroszę go 

0 
za[Jałki, a' on mówi, raz pierwszy w Polsce, Za$tosujcmy w. zw1ązan_e z budowru.cłwem zimowym. . I :·---------------------

- Ano, stoję sobie w poc:::elfdni i czekam na 
pociąg do Kol11szek, gd:zic mnie znproszono n.a 
l!'hrzciny. Obok 11111ie stul te11 wyiej wymieniony 
Pietmszka. Więc .ia do niego po dobroci u.skute.. 
czniam zapytanie, htóra godzina, bo się bojalem 
spóźnić. Zaznaczam mu, że jestem czasowy, bo 
mam niedługo pociqg. A on mnie po1.1.>iada. że 

Łod·r.i budownictwo zimowe. Już w ."' rud Pi-e·rwsz.a tak.a narada odbędzie się , PAŃSTWOWE ZAK-Ł .„~~y 
łe nie ma„. Już wy.clu><lzę z nerw, ale się je.ęz. " ł _..,_.,. 
cze hamuje i nic. Potem chciałem poczytać ga. niu rozpoczną, się pierwsze pn.we, ~{tóre i~. w p·rzyszłym tyg'<'.dm.iu . , Udzia w j PRZEMYSŁU ~ŁÓKIEN~ICZEGO nr 1 

w efekcie ct.adz<> naszemu nuas-tu 6::i no- rneJ weizirnę. prz·odownicy p1acy, bryg.a- 1 w Zyracl.'dow1e 
r:etlde, żeby się dowiedzieć ca nowego w $wiecie. "' d 1 d wvch budvnków. dziści, ma}st'rowte i yre ~torzy prze -, zatrudn:a: 
Więc iu1owii us1kuteczniam zapyuuiie czy ma ga- · · ~.i t " ·· , · 

\
n· „ " t ła.J . ł się-bi{]•l'StW budowla.nych oraz GW.\. yw1sc1 ) INŻ. CHEMIKA KOIAJRYSTĘ 

zetlrę. A ori na to, że nie ma.„ '.l'o już mnie tnk . ' V i,.rtuo.mos~ , a WYW'O .a. zroztllllla c z,v·i'Ętt''kO""'l·. •~ · · . _ , „ na s..anow1sko k.iexowmka \'VY· 
ro:złościlo, że dałem mu dwa razy w ucho, potem ?zyw1enie wsrod pracOW'IJJk.ow tWz•e•mY- Na naracl:zie_ te.i zapoz.nają. się, °'!il dO- I koi1czalni 
wyszedłem na peron, wróciłem i jeszcze mu do- :słu bud?wla'T!eA:o, dla k~óJ y-rb system kładnie z dOświadczenu1nu, 1akJe na , 2) CHEMII{A, FARBIARZA na sta-
dalem.... ~u_dow.nw~wa . z1:ri?\".ego Je.~t .w przewa- tym odcinku wynióSł radziecki przemysł , n<>wisko ma.istra Oddziału Far· 

- Właśnie o to chodzi - przerywa sędzia. - ZaJ;;tce.i w1ększosc1 Je.<;zcz.e mezna;ny. budCwlanY. Podohne narady o-d:bywać , Marni. 
Dlaczego obwiniony wrócił z peronu. i jeszcze mu Dl<ite~o trż rn·?. crl wpl'O\Yf10U»niem t.egu się b~d~ później w pQ·szcvególnych I Warunki do omówienia na miejscu. 0-
dołożył? . systemu, trz.eha wszystkich prarowni- przedsiębiorstwach budm>.'la.nych w ce- ferty wraz z życiorysem należy kiera- I 

- Dla.czego mu dolożyłem? Bo pociąg się ków odpowierlnio przygotowaś. w tym :u r,.apoznania ogółu p·racow'liirków z za- wać do Wydziału Personalnego Pan-
1pói.nił, proszę wysokiego sądu, więc miałem je· celu zorganirOwane zOsta!l' na teren-ie , ~a-d1nieniaimi, zwię.z.a .nymi z systeme_m!I stwowych Zakładów Przemysłu Wló· 

h l I I 
.1 kienniczego Nr. 1 w Żyrardowie. 1012-u 

•cze troc ewo nego czasu .o, naszego miasta suecialne narady. na tmd.owmid.wa zimmveJlO. lJbk'-· --... -------------------

• 
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rTR,,/,~~~~~~~~~~~~~~~~~ „EX PR.ESS lLUSTROW .A.NY:' NR. 'J}1 

Ną.~l .... P..~~q~~D..!.S>.: 

FRANCISZKA STRóżEWSKA.. 
W tym roku mija 26 lat od chwili. ,;dy 

Franciszka Stróże1v-ska rozpo1.'.zęla prace w 
PZPB nr 2. 
Bogatą tradycję robodarską ma r:a sobta ta 

155-letnia kobieta. Jej ojciec i dziadek byli 
włókniarzami, mąż i !lynowie pracuj, rów
a..ież w przemyśle włókienniczym. 

Jei.eli chodzi o nią. to pracę za\V'OOOWll po
llftała już jako dziecko. Mając bowiem zale
•me 13 lat stanęła do roboty w fabryce. 

- Nie wesołe było moje dziecinstwo -
opowiada - i nie łatwa była młodość. Prócz 
pracy zawodowej, rodzina moja narażona by
ła na szykany ze strony wladz carskich. 
Brat np. poniósł śmierć męczeńską z rąk car
skich oprawców za akcję wolnośc:ową w sze-
regach bojówek PPS Lewicy. . 

Zapytany o jej pracę majster mówi: -
świetna skręcarka. Pracuje bezhlędnie, dużo 
i czysto. - Obecnie jest zatrudniona na 35ł 
wrzcciMtach, biorąc udział w wspćl:z:awodni
etwie pracy. 

1ReprezentacYni zawodnicy 
muszą świecić przykładem swym młodszym kolegom. -Jak grała Łódź w spątkaniu z Opolem 

RePorezentacja Łodzi nie zd-0była lau- : kryją. się dlZiałacze LOZPN, którzy s1;1 
rów w OJX>lU - przegrała szpetnie 1 :1, I zaskoczeni roz.rn:iarami po1,aż:ki. Kie'l'OW 
S'Prawia.ię,c wielki zawód tym w·szr· ;1ictwo ekspedycji oświadczyło wręcz, że 
stkim, którzy pokładalj ,..,. niej p{}waie to, czego było Ś\\·ia<lkiem w Opolu, na
nadzieje. j p~lnilo :ie ~ie;imakiem: ?racze_ łód·z_cy 

W SIPOrcle róż.inie bywa i nie wszystkie nie wysilali się, spr.a.wiali r?..cz e.1 "'-Taze
mecze koo'lcz.ą, się z11vycięstwcim. Nie jest 11ie,. że im nie z~Jeźało l!a wyniku "Po~ 
żadmę.. u.imą. dl.a spoirtowca. Ju'b zespołu, kam·~a. Ot, 7rah. tn'k, Jal~by odr.ab1ah 
przegrać z przeciwnikiem \ep.szym od .. panszczyznę '. Nie było widać serca w 
siebie. gdy się cizynilo wsz}r-stko ~v gra- ich ~rze, 'nie wykazywali ambic.i_i spor
n1c8JCh dozwolonych przepisami, żeby towe.1. Taką. była z•właszcza pierwsza 
nie· dopuścić do porażki. Czy jedn1ak polowa meczu. 
taka była postawa na~zrch reprezenta•n Ciekawe, że c;i;olov;rj piłknr1e jakoś nie 
tów w Opolu? pOtriłfi~ ZT.07.umieć, ~e strój reprezeuta. 

Co 'do tego ist1nic.i:;i. pe1vne wątpliwo. ioyjny Okręgu jest rłla nich niecodzien
ści. Z :porlobnymi zastrzeżeniami nie nym wyróżnieniem i wielkim zas7czy. 

Elita boks 1 polskiego 
sła'rłuje w dwudniowym turnieju no ringu łódzkim 

lew. kh <imhic.fa sportowa, któnt w 
mistrwwskich z.aW()dach ligo•wych roż.I 
paln "iC' 1JickiPd.I' do hial-0~ci, w tym wy 
p;:idki1 jest uśpiona i nie ma argume~ 
tów, któr{' r10traifily by ją. prze'lmdizit. 
:'.'iadnl, l)rz.nvjęmuJa oni mała. wagę do 
tego ""'różnienia i ogra:niczają. się ra. 
czri rlo orl'rrv\\-a.ni::: t•oli z,,rykłych wy-
1-dbników pilkan;kich. 1 •A 

W sobot~ i niedzielę odbędzie się w Lodf.i 
tnrniej pięściarski ł n:faiałem zaworlników za
liczonych do kadr1 reprcz<'ntacyjnej. W rin~u 
ujrzymy najlepszych 1>ięściarzy w;igi kogu
ciej, lekkiej, średniej i ciężkiej. W tym snmyni 
terminie w Poznaniu w p<>dob:1ym turnieju 
walczyć będą „kadrowcy'' z kategorii mu5zl'j, 
piórkowej, półśredniej i półciężkiej. 

PisRlo się już wiele n.a ten temat, lee-i 
iak rlotychcza1s bez p01zytywnego s!kut
Jrn. A jednak 1należ?.lo 1hy znaleźć spo
.::óh n;i. !>(), żeby pri:zckonać ·zawo<inikóW 
ja.k nicsJus:r.na i niesportowa Jest ich 
pOs·ława. Ohowiązek len !'PQCJziywa. wła~ 
niP na. włfl.dzarh okręg<J\vy'ch, a W 
pi p-1·1,,- ·z nn rzędzie na refe-racle szk.ole. 
nia ideVll>gicrn.ego :cnwodinlków. Praca. 
IV Inn kierunku " "irnia hvć rói1vnole.g'.],e 
rirowaclz()!na w klubach. Piłkarz świa· 
o.omv swego zadania t celu 11.prawinnfa 
sportu. w po1s~e Lrl.dowej na pewno 

r!o „kogutów" i prze:r. to rywalizacja tych pię Zmfl:'•Uf SW~O O·blicze f pl"Zyjmfe in.?J..J 
ścian~y trwa nadal. GR;t,Y\VOCZ doczekał flię pOsławę, go~n:,t spartOWca wyczvnOwe-
1rndnrc1i rYwali. Nie ulega wątpliwości, że -_1 
KASPEHCZAK je<;t nadal w wielkiej formii:>. ao. spOrtcwca, który będzie śwleC-tł ba• 
którą miał możność wyk~zać w poryw:tjąrf'i tlnł~cvm pirzykl:-deom swym młoctszvn 
walce z l\1lKOLAJCZE \'SIOM. Ciekawe jaki k"'le9°m. UświadGro.łOny pllfcan f'ftwszt 
będzie wynik losowania. &,<1.lie 7dawał sobi~ sprawe z tego, le 

W kkkiej kategorii DEBISZ uchodzi za fa - jr.'\t i:TOłOwnn nr7~!lsławfoł1?lem upra. 
wo~yla, nie zapominajmy jednak, że zmierzy v;il''='f:l przez siebie t'.41(}Zi sportu. 
się z S.\.DOWSKIM, mn~·ącym sir. jako jedy- .„ 
ny pięściarz Polski po,zczycić zw~·ci~stwen1 l\fi ej my narlzic.i~- że w n iedalekinf 

W ł,odzi zawody 0-dbędą się w hllli sµort~•
wej Włókniarza na Widzewle. Zjazd zawod
nikó•v rozpocznie się już w piątek, gdyż ba
danie lekarskie i próbną wai:ę zawodników wy 
znaczono na sobotę, na godr.. 10.:lO. a l alcży 
się przecież pięściarzom wy ppr~ynek no 110d-

lrh:lllil'lliiMl3llll:llll-lmlllllmB-!Elllll'!'l1JlllUll'.tl:a _____ amw n)iy przed tak wa:i:ny1•1i zawuda11i. 'V pi~cr!; 

równie:i; odbędzie się Jmmwanie par. 

nad łodzianinem. Czc!1;imy wifc na rcwan.i. 1·zasif' n„~t::ini nonra\Ya •nfl h·rn odch1~ 
Nichezpiccznym może okazać si~ również i ku i ;'•e pr,Jc>b"'V Z'~rznt !<pOlyka rept'e. 
:W RA WSKI. i!'."lttanłów ~.oc1zi vo raz o ·tatni. 'V 

w wadze ~rccln:rj ohok rntyl\O\\anl'~i) T<OC "ć'Wi?:t1n1 z wn··ow::i.rlZ('llicm ]117('7, GUKF 
CZYŃ8IUEGO, kt1)ry wciąż je·'lzc:~e nie k~Pi· w>dzhlt1 7.a\\'-nclników na kilka. klas i 
tuluje przed mlods:r.11 ;\'eneracją, ujrzymy CE· <;lawian\·mi im wvrnaga11ia.mi ~1ie łat
BULAl<A i SZNAJIJRA. wo hcrlzir ;(:1<:\~·Rns·O""ać <lo nnhn·is:zej 

TEATRY 
Im. Stefana Jarncza - godz. 19.15 „Wiś

NIOWY SAD" 
Nowy - godz. 19.15 - „BRYGADA SZLl

FIERZA KARHANA". 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15 

' Lutnia - „PTASZN1K Z TYROLU" -
iorlz. l!J.15. 

,.OS.\" - „WZYW A W AS TAJMYR" -
godz. 19.30. 

URIA - Dzieci kpt. Granta - 16, 18, !O. 
BAł,TYK - W~chodnie zaloty - 17, 19, 21. 
B \JKA - PoC!ałunek na st11clionie - godz. 18, 20. 
CDYNIA - Aktualno&ci Nr 49. . 
HEL - Wyspa skai-h6w - 16, 18, 20. 
MUZA - gwiat się śmieje - 18, 20. 
l'OLONIA - Gtlzieś w Europie .- 11!, 18.30, 

21. 
l'n:r.rm\\IOSNIE - S11d honOTO'WY - gods. 16, 

lB. 20. 
ROBOTNIK - apiewak nieznany - 18.30, 

18.30, 20.30. 
ROM.\ - Diabelska Grań - lli, 18, 20. 
REKORD - As wywiadu - 16, - l:iym:foni;:i 

pastoralna - 18, 20. 
STYLOWY - Synowie - 16, 18, 20. 
SWIT - Kino nieczynne z oowodu remontu. 
Tl.~CZA - Milcz4ca baryl:ada - 17, 19, 21. 
'J':\TRY - Spotkanie - l 6, 18, 20. 
WISŁA - Arinka - 15.30, Hl. 20.30. 
WŁOKNIARZ - All Baba ! 40 rozb) ::1lków 

- 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOść - Wschodnie zalety - 16, 18, :Ml. 
ZACHĘ:'fA - Spotkanie nad Łabą. - 16.:;o, 

18,30, 20.30. 

Na mecz z Cracovią 
można nabywać bilety 

W najbliższ:~ niedzielr,, 27 bm. o godz. 11-ej 
n~ stndio•\ie, przy AJ. IJhii, ligowa druiyna 
LKS. Włókniarz - rozegra towarzyskie spot 
kanie z wicemistrzem Polski na rok 19J!J. drn 
ż.1·n·~ Zl\S „O;;-niwo-Cntcovia". 

rr1ed ;przcdaż hilclów fi<ł to ciekaw" !"tJr>t ka 
nil' o·'n}"'·a i;ię or:I czw;irtku Z! bm. w firmie 
„::ian1';15", ul. l'io!rlww:;;Jrn 81. 

Turniej zapowiada się ciekawie. Oto nazwi
ska pięściarzy. których ujrz} my na ringu loll~ 
kim: 

waga kogucia: KASPERCZAK, LIEDTI\.E, 
GRZYWOCZ, Knm:A. 

W ciężkiej wre<;z•ie n .< jcit'kawiej ?;apowi~- kl1><:v - kl::iq- mi1::[1'70\\'<:kici. W hierar· 
da sie spotkanie SZYMURA - NIEWADZ!Ł. 
pami~tajmy bowiem o tym. że łodzianin ni•.· r.1•ii spr>Ht:>il zawody międzv6krę;rowe 

wag-a lekka: DEBISZ, PIOTROWSKI, S.\
DOWSKI, żURA WSKI, 

waga średnia: KOLCZYŃSKI, PALixSKI, 
CEBULAK, SZNAJDER, 

tak dawno świetnie przeciwstawił sic .. dl•1- s~ v.rv~<!ki> nunktOwane i nd;;iał piłka· 
giemu Frankowi" i przegrał z n·m minimal- r 7 a w rP\i"'?7C'ntacji OJi;rc;:pu d;de mu :po. 
nie na punktv. Yrnfnc Sl"anse awansu do klasy mis-

.Mi!ośnicy i1oks11, a zapewne na ~nrnit>j 111>- tr:z·<'w~ld4"j, a w·icr osiag-ni~da naj'wyż
~p!e~zą w<;zyscy, m_o~ą uabrw_ać lule~y w•·.~e-\"'7.f':.m 7nc:zcn·t11 r11a czrnneog"o ,<;porto"r. 
smc,1. Pr7cd•przrd;iz ~dbyw~ się " ' s~Krc.t:>t l.l· ra. P1·z1r ohc•·rn-rn 1rnsfawirni11 osir,1gini' 

wa~;i dc:ika: NrnWADZIL, SZYMURA, .JA 
SKóLA, IWTKOWS'KI. 

R11rd1.o i;:ilną ob5:td~ widzimy J>rzede WS7,Y· 

iotkim '" ll"adzc koguciej. Tuta.i wystą.pl mhfr:i 
F.urop;r wagi musze.I, KASPERCZAK, a obol, 
niego LIEDTKE, który również zaawansow;ił 

ci<' LOZB w r,orlz. 18 - 21. W medztdc o ,- 1 "'. I ._ h 
1 

· d' ' 
~orlz: 17 <>~hcrl;i sic .rin11ły. W~lc.zyć brtl'! ;;o- ~I~ . n~~) ce u tlle ce 7.Ie in. ll!Cgo m,~J 
hotm zwyc1rzcy o pierwsze miejsce, a poko· 7 I i\\ r. 
nani o trzecie. ••-•~.„ ..... „„.„ ........... „„ ......... 

, Ostatni wyścig ,, gni11 a•• 
Motory zgahon~, lecz zawodnicy nada\ pracują 

l..adna png~da~ ciekawy fcren ł przen,idy- told. Startowało li-ciu zawodnikó'" na mao;7.Y 
wane emocje zwabiły pokain~ ilość :i:awodni· nach o r{1inym litrn7•1. I-sze miejsce zajął 
ków, którzy w liczbie 22 stawili się na miej- Jabłoński 'I'alku <;z, który zaklasyfikował si\', 
scu zbiórki. i a ko najlepszy 7,!I wodnik, II-gim był Duraj L., 

Zorganizowano wycieczkę oraz "'YŚcig tere III _ Wincck w. 
nowy w obwodzie zamkniętym. Ni11mal wszv· W,·ści!dem tym Sekci·a Motorowa ZKS 
i;:cy uezestnicy wycieczki wzi\'li udriał w wy. _, ~ 
ścigu. „Ogniwo" zakończyła sezon wyczynowy. 

Otlhyły się 4 biegi: w kategorii do 2fi0 cm Cho:iaż zima rn 1iascm, i motorzyści .iu~ 
o;tartowało 7 zawodników, J.sze miejsce ;<a- zg:~sili motory, praca w sekcji wre. Wsz~·
jął Jabłoński Tadeusz, II-gie Dl'hisz Tade11::>:, "~" zawodnil"y czekają na uroczyste ro'!:da;uc 
Ill - P!worun Aleksander. W kategorii ma· n~·gród za wyścig. oraz za mi<:h-Zostwa tury
szyn :r. wózkami I-szym był Duraj Longin, 11 ~tyczne, które w koń::u hm. wyłonią mistrzow 
- Jahloński Tadeusz, III - Bonikowski 'Yi· turystycznych na rok 1!)19. 

Młodzież dorównuj mistrzom 
Zakończenie mistrzostw szachowych ZSRR i rozdanie nagród 

"'Domu Kultury Kolej:irzy w Moo;kwie na Nastę1rnie odbyło się '' rętze:1ie rlyµio1111)w 
sląniło uroczyste ,-a kończenie XVIl mistrzo-;tw dla vail<'p~:~Hh ~z11C:1i~ti'w t11rnicj11. Sniys-low 
s:rnchowych ZSRR. Do uczestników mh>trzo;h' i Bolcsl'1.wski, łd(in:y :r.r.k'i w~J"iłn·c pierwsze 

i drug·ie mic.i•tt, otl"~ymali dy11lo:11y 1 lrnte
i licznie zclu·auych sympatyków sportu sz11- gorii, Geiler i Tajm<inirn 7 ,1 ś _ rly11'rnuy JII 
chowego przen1!1wit główny sędzia zawod · ,v, stopa"a za 7 ~.ię:'l' :~-;:rn i "1·-::·o lnicj:-;~'1.. 
Goglidr.c, podkrc1'bjąc wY~•iki poziom impre- J>ik wiado'lHt, zawody t?i" wylunii:v nfr•trza: 
zy oraz sukct>o;y dwbch mlodych w:,·chowan- Smvslt•w i Jh!--<;lawski h<twi-:-m :dobyli jcrln't 
ków radzieckiej szkoły szaclH1wej - Gellera i 1<011:ą ilo<ić 11 1J nkttiw. O tytule mi;;lrzo''"Kim 
T:1.i111annwa, któri:y 1>07:wnltli ~i\' 11iczn;icznie rozstrzYg-nie wir.c 0'-11!my tl'"l'f'.l, w któryn> 
w: 1irzerl:dć jctly:lic tak :n~nym sz;1chistom. ro-,,€;F~.ią 0;1i mi<,>::łzy >'oh<J fi 1wrtii. 'l'urnid 
j:il-. Smys'ow i P.ll!eslawski. t.en ruz110 :zn ie si~ l:i·co in·1;r] ia. 

Łódf-Lublin 
wałczą na ri.ągu w niedzielę 

W r.i<'d7iclę nrlhe"zie 'il\' ". LubliniP mięchy 
okr<'gowy r.11·r<~ p'.<;>;.dar<;ki pomiędzy n-nre·1,en 
t:-cj~ L11hli;i~ a Lohi. W z:i wotfach l •·eh har· 
wy Lor:lzi r<'prezcntować hrrl:i.: Ró7.y.-l-i, (';-;~r
necki. 1'11:ii:ur, Kac7.niarek, l\Iacicjczyk, Olej
nik, W;ilaszczYk i Gampe. 

W zc«110le łódzkim widzimy -illrn nowych 
nazwisk, tym nie mnie.i skład ten jco;;t. dQ;Ć 
silny, kto wie jednak cr.y do5tatecznie. aż0by 
odnieść zwycię<'two. N a leży pamirtnć. źc Lu· 
blin poczynił dość duże postępy i tra!ltować 
g"o należy jako poważnego przeciwnik11. Przy 
1>ominamY, że w ub. niedzielę stoleczn;i Gwar
dia, walcząc z Lubli!lianką uzyskała wynik re 
misowy. 

Garba1·nia, czy Górnik? 
Trzecie sootkanie rywali 
Trzc<"i~·. 1icc\'<llljl>ce s;rnfkdnie o 1ytul u1i. 

strz~ Il Lir.:i l'ZPN. między „Garharni~" (Kra 
kc',w) i ,.G<irnikicm" (R:idlin), odbędŁie slę w 
niedr.iclę. 27 bm„ n:1 neut raln} m terenie - ua 
boisku „Stali" w Sosnowcu. 

Jak "·iadonrn, w popri:ednith mccziid1 t•hie 
drużJny u;r,y skaiy jednako\\ ą ilość p•.mklÓ\Y 
i liramek. 

Z "viz)?tą do Warty 
[adą pływ~cy Zw!ązkowca-Zryw 

fgf4™!C4#Ji4 44i.ww.wm„.wwwu ;wu et „z m ez • ··-· wwwsww W narld1:"1:1;r~ :iic·h;(1f Il<• 11l:r11 ;iJni l<ry· 
t•·j " l'o>:!nnin rO'~<'l!'"<ll"' z">,;t:ui:~ z~11orly 
pl) ,,.„„kie, 1nięd7y l<S „Z11 i;i7.lq1wicr . Zryw" 
(Lti .({:) a „7.11 i<)Zl<owre:u - Wut<1". 0'iie c'lrU• 
iytiy wy;;!" . i:i iv s"ych najlt"l ;·13„·h s'<:adarh, 
t.n'd w killw krmkurcnrj;it'h dn_j :b:ie do rie
l;·n·cyrii ll'liei!: ·nków, n:. in. na 100 m st. dow, 
.J~n (!'.1i:lź) ~·1"' ka ~ir z T„~..--1;:-,~~if"' (..\Yar• 
1<1"), 'I na ~!)!) m 'it. clow. lh·1ie:•!d (Lótl7.) 
11 Hh:z::t' lv,·l'\in o ll;<'rw•Z('i1;;two z T;::c:llirt• 
t~·;r~n i ja~·haik;c711 { .. 1:~·;arłaH). 

OGŁOSZEN;A DROBNE 
LE!< ARZE 

DR. BIUŃSlU choro 
by serca - wznowił 
pi·zy,ięcia 11 - 14, Le 
gionów 3, tel. 202-69 

7791 
DRPfWECIU wewn.,:~ 
rzne (pluca, serce), t:l. 
riotrkO\YSka 35, 3 - fj 

nr-sr{ONIECZKA le 
karz s;;pitala Kocha
nówka. Choroby ner
wowe, Piotrkowska 16 
tel. 27G.43. 

l(upno · Sprzeda7 

ZEGARKI, zloto, sre 
liro, kamienie, kupno
rprzedaż „Omega", ul. 
l'iotrkowska 4. !124 

.MASZYN A saneczk.o 
wa 10 - 80 cm, do 
~aedania. Miliono
' 'a 121 godz. od 15 -
15. 77;']2-

SPRZEDAM rnas:~y
nę do liczenia „Tri
umphator" (arytmo
metr). Wiadomość: -
Administni.cja „Ex
pressu Ilustrowane
go", ul. Piotrkowska 
102 a. 

NAUKA 
TAŃC0W fif}Wcczes
nych wyucza .<:,zkola 
Tai1ców Łódź Kifa'1-
skiego 85, telet 135-42 
codz:ennie 15--21. 

• 1021-u 
NOWOCZESNYM sy 
stemem kroju, szycia 
modelowania wyucza 
ją Południowa 20-6rJ 

tacłlarowame !]racv 
POTRZEBNA pomoc 
nica domowa. Pio~r
kowsika 18 m. 18 II p. 

4933-g 

POTRZEBNA pomoc 
uica domowa. Wi~:
kowskicgo ;~2 m. i O. 

4!H4-g 

GONIEC n'atychm1,1st 
p0trzebny. „Herrrn:•s" 
Narutowicza 57. 

49~~ g -------
POTFZEBNA po11?c 
nica domowa. Hcie
rencje. Południ.iwa 
42 m. la. 49.\l-g 

POMOCNICA domn· 
wa potrzebna. R~~·~
rencje wymagane. -
Piotrkowska 83 m. 5 

49·!0-g 

POTRZEBNA po:noc 
nica domowa. Sienk'e 
wicza 29 m. 12 4937 -g 

POSZUKUJĘ kobie
ty w wieku 30 - 40 
lat, która by się zaję 
ła rekonwalesce-."l.tem 
Wynagrodzenie odpo 
wie<lnie. Mielczarskie 
go 7-43 od 13 - 15. 

4945-g 

ZAC:·' 1~tQNO 

ZAGUBI-ONO woj;!10 
W'\ kartę rejestracyj 
ną wydaną prze<: Za 
rzad Miejski. Solcirrck 
Ja~ Waldemar. N:J· 
si011na 21. 77>J3-
ZAGURIONO ksią.~·~
czkę woi~kową RKU 
Łódź. Wójt Mi cc3y
shn._-. ul. Ksawcr'> W
o:ka 27. 7/il3-
-ZAGUBIONO lc}i'y
mację zwią<:ku zawo
dowego nr. 03334:1. -
Łyp Eugenia. Su.• •10-
wa 28. 77t1D
-ZAGUDIONO „!J81"i:°J 
wkę', metrykę •1ro
d7.cni.a. Wlod'lrcz:;k 
Józef .. Stalina 46. 
-ZAGUBIONO-ks\ą:·~e
c1,kę wojskową, le '~i 
tymacją Związku Zil 
v.'3do\vego Prz.err;y
slu Włókiennicz~go, 
le.gitymacje PZPR -
Skonecki Zenon. Szo 
sa Rokicińska 28. 

ZAGUBWNO le~i:v
m:;icję tram wa jllW.:J . 
miesi~1ce> nicp".r7.:-' s\.e. 
Chuda Właclysław:1 -
_I-,istopadow<1_40. ~·7G'l 

ZAGUBIONO Kcil'l<; 
rejcstracyjn'1 RI~lJ -
Kalisz i dowórl )··•bi 
sly. Mielczcirrk 'A· ~
lcnly, Urzędnicn„ :lG 

77;37. 
----- ----

ZAGUmONO lt'g·•:·-
maciq Zw. 7. w na 
nazwisko Pie>t<'tt '.'.:<.1 
Michał. 4n·~ -~ 

ZAGUBIOl'>iO lc~;ly.
mację Zw. Zciw. Pio
trowska S\anis\awa. 
Bdoń 51. 7733-

ZAG UBIONO karlQ 
rejestracyjm1 wyd.t
ną przez Zarząd M1rj 
ski. odroczenie z SP. 
2 legitymacje tram
wajC>we, legitymacje: 
szkolną. ZMP, biblio 
te-ki miejskiej, „pal
cówkę". Skwarczyi'l
ski Czesław. Okrę:,:o-

R')lNE 

rv..ArOWi-ili\ KOZl~ 
SZI~ÓW polPca koiu 
stlą błamy b::irank0-
we, przyjnrn ie ob.<\a 
lunk1 or;iz rep0 rac•e 
.Jarac-1.a 13 Q98-·1 

POLFROWNm: od
swir:i.:-i m1'1Jlc ws;-.el
kicgo r11rl·,,iji.1. Nowo 
tki 3:l 111. t:J. 4!ł~:J-.~ 
-~ -- -----

WLASNYi11 ~y.<;\e
mcrn ncutralizaeyj
nv111 n;i najbardz'.ej 
zniszczony włos trwa 
la ondulnc.iq ~waran
tu.i'I Wiki'1sc.v Fryzje 
rzv Próchnika lll -
(Z.~wadzka). 1028-l~ 
PRZYBŁĄl\:AL s1Q ja 
mn;i;;: brąwwy. D -.wo 
nić 209-25. 17-2'.! w:c 
czorcm. 491;{-g 
ZAGIN1\L p'es brą
zowy, duży. Nr: obr0 
ży J 5'i4. Odprow<idzić 
- nagroda. Daszvń
skiego 8-3. 4943-g 

'VręczenFe odznak 
na he1rbatce kolarzy 

ŁKS Włókniarza 
Z;;rz;pl ~ekr.ii Kol:ir._k:('i LK~. Wl6kniara 

- oq~::niznie w niPd;o:irlf. rlnia ":.7 hm. o "od11, 
Ja-lej w :'alonach N:irieJnc_i Or~nni?.arji Tech• 
n;rzncj, przy ul. Piot;·kow-;\icj 1 fl~ - T pi,_ 
tni „Uroczysto~ć '.'.'rl'"·;,cnia Odz:rnc7.cń" kl). 
forzom, zawodnikom i tu:y:;tom, za sezol\ 
ubiegły. 

Uroczy:;;tość polącznna h\'cl7iP z kol<'Żf'ftsk• 
herbatk~ taneczną, na klórą ;l,an:;~tl Sek~Ji 
uprzejmie zaprasza wsz~':.tkich członków i 
sympatyków. 

--~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~___. 
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